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Piesri ludowa.
Piesn ludowa —  to pierwiasteik tworczosci,

0 czem juz dawno wszystlkie decydiujfcie czynniki 
w dostateciznej mierze wypowiedzilaly si§.

W  Wiedniiu przy minrsterstwie Ku ltury istnieje 
od niepamietnych cizasow dzial Yo lk loru  pod opie- 
ka prezydenta W ienera. Framcja, Anglja,, Szwaifcia- 
rja, Berlin jak i Monachjum lo zv lv  przed W'Ojnq, duze 
fundusze na zflbieramie piesni ludowyiclv.

Tworczosc koinpozytorska, oparta 0 piesn ludo- 
w$, dala dowody, ze podstawy pi^kna w ni.'ej szukae 
nalezy.

lie  dali nam cudow, Chopin, Karlow icz, Mo- 
uiuszko, Zelenski, Noskowski, Gall, Niewiadomaki
1 w. in. uzytkuj^c naisze rodzime m otyw y, to tylko 
dzieki pieknosca piesni ludowej.

W los i opierajq swq, tworczosc o  zrodla ludowej 
piesni. Griieig, swe najpi^kniejsze u twory 0  piesn lu 
dowa opiera; a  co dopiero -Svendsen. Rosjanie naj- 
wsipanialsae Symforiie budujij, 11a motywaclh ludo 
w ycli jak: CzajJkiowlsOd, Glinka, Musorgski —
Rymski-Kossakow, Dargomiski, Glaizunow, Safomow 
i cala plejada pomniejsizyeh.

W ie lk i liiryk Liszt, swe najpigkniejsze utwory 
uiklada na tie wpgierskiej m elodji ludowej. Ghabrie- 
re swg, cudownq, hiszpanskq, rapsodjip fundiuje, na 
oryginaJlnych motywaeh hiszpanslkich —- specjalnie

z Grenady. Lanneir i Kreisler stali siq  silawnymi 
pi’zez publikowanie: „Volksweisen“ . Szubert i Schu­
mann »a pelni motywow ludowych.

Opery nowszej doby, jak „Pajace“ i- „Ca,valerja 
Rusti'dana“ , kwiec^ sit; od motywow sycylijskicn 
i neapolitanskich.

Nasiz lud jest z natury muzykalny. Nie masz 11a 
swieeiie pi^feniiiejiszych motywow 11,ad nasze ludorwe. 
Mimo wiekoweji niewoli., istnieje u nas piesn ludo­
wa, a ze ma odrpbny cbarakter minorowy —  temu 
winna wiekowa niewola. A  minor Ghopina, czyz nie 
jest odzwierciedleniem nastroju i cierpieri Narodu 
w niewoli, i cierpieniem jego zbolalej duszy?

A  przeciez cala plejada znakomitych kompozy- 
torow, czy to polskicli ezy innwh nairodowosci —  
zanim poszli innemi drogami —  oiparli si§ 0 Chopi- 
11a, a wszczegolnosci o jego przetwiorzon^ piesn lu- 
dow‘4, lub tylko motyw ludowy.

i jeszeze raiz powtoizyc mozna, iz nie masz nic 
pi(;kniejsz,ego nad nasze motywy. Specjalnie Kuja- 
wy, Kaszuby, Mazury KrakowSikie —  Podhale dajjf 
nieprzebrane skarby. Posluchac piesni w okolicy 
GiOpla, czy w Bronowicach —  czy motywow wygry- 
wanych na sikrzypfcaicih w Zakopanem, to praw- 
dziwa rozkosz, siziclzegblmie gdy stary Obnoicbta za- 
gra goralskiego. Ilez to natchnien zawdziQOzajg pie­
sni: ludowej, Tetmaijer, Kasprowicz, Dembicki w Za-
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kopanem, Orkan w Poroninie, Wyspiański, Rydel 
w Bronowie ach.

Rozbudzić w szerokich masach zamiłowanie do 
muzyki rodzimej, pozakładać śpiewacze towarzy­
stwa ludowe, to palący postulat i do tego dzieła 
przystąpić musimy jak  najrychlej.

Celem rozbudzenia zamiłowania, do pieśni —- na­
leży pnzedewszystikiem zorganizować system nau­
czania, a do tego musi prowadzić planowa praca 

• pedagogiczna.
Przedewszystkiem należy przygotować ludzi do 

celowego kształcenia, Dlatego należałoby wprowa­
dzić w Semimrjacili nauczycielskich obowiązkową 
zawodową naukę zasad muzyki —  początki harmo- 
n ji —  potem pewnego czytania nut —  solfegila 
i gimnastyki rytmicznej najlepiej wedle wypróbo­
wanego, a w całym świecie uznanego systemu 
Dalcrose‘a,

Gdy sobie ten postulat postawimy przed odzy, 
tedy możemy być zia parę la t w7 tem miłem położę 
niu, że będziemy posiadać u kwalifikowanych ludo­
wych nauczycieli muzyki,

Drugim postulatem, na drodze umuzykalnienia 
najszerszych mas, będzie wybór, ewentualnie stwo­
rzenie śpiewników ludowych, przeznaczonych do 
celów pedagogicznych. Śpiewniki takie do użytku 
szkolnego, powinny być w takim systemie ułożo­
ne —  by dać w najprostszy sposób, nowicjuszom 
możność nauczenia się rozpoznawania nut, gam, 
interwalów, pauz i rytmu. To jest podstawą, gdyż 
od czytania nut i zapamiętania je j wartości powinna 
się zacząć, systematyczna nauka. W następnem sta- 
djum, należy równocześnie, wprowadzić naukę sol 
fegja. i gimnastyki rytmicznej, jafc już wspomnia­
łem, wedle systemu Dalorose‘a. To połączenie tych 
dwu czynników, równocześnie jest nieodzowne.

Gdy ćwiczenia gimnastyczne są ze względów 
hygjeiniczno-zdrowotnycli konieczne —• to należy 
celem umuzykalnienia, wprowadzić w miejsce gim­
nastyki szwedzkiej, gimnastykę rytmiczną. Przy po­
mocy powyż opisanych dwu środków, rozbudzimy 
już u dziatwy szkolnej, poczucie waloru muzyki. 
Do śpiewników winne być użyte słowa, z literatury 
rodzimej. Należy wybrać najpopularniejsze poema­
ty, a mamy ich pod dostatkiem. Należałoby ująć 
je w najprostszą formę i podać jako śpiewniki dla 
dziatwy szkolnej. System winien być prowadzony 
najpierw musonem, potem dwugłosowy (tu przypo­
mnę zdanie jednego z największych poetów muzy­
cznych: „Najładniejsza, melodja, to prosta garna.11).

Najprostsza droga do uzyskania celowych śpie­
wników jest konkurs rozpisany pirzez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki.

Gdy przez powyż opisane środki rozbudzimy 
u masy dziatwy zmysł muzyczny, to one gdy pod­
rosną, bez apelu, same potworzą zespoły śpiewacze 
ludowe, a zespoły te kontynuować będą nie tylko 
pieśń ludową, ale również z ochotą pielęgnować bę­
dą śpiew kościelny, który powinien mieć miejisce 
pierwsze przed innymi. Jeżeli w śpiewach kościel­
nych odczuwamy obecnie wielkie braki, to jedynie 
dzięki temu. że poprzednicy nasi nie dołożyli starań, 
aby pieśnią uszlachetnić przyszłe pokolenia, i z te­
go to powodu nasza kultura śpiewu ludowego pozo­
staw ić tak wiele do życzenia.

Sam fakt wprowadzenia organistów do na.uki 
śpiewu w szkołach jest już krokiem naprzód, lecz

nie rozwiązuje całkowicie tej kwestyji. —  Nauka 
śpiewu w szkołach musi być obowiązkową i do 
przeprowadzenia- tego postulatu musimy dołożyć 
wszelkich starań.

Dziś, gdy wskutek długotrwałej wojny całe po­
kolenie, w wielkiej mierze zdziczało, obowiązani 
jesteśm y chwytać się wszystkich środków, celem 
usunięcia- objawów zdziczenki. a uszlachetniających 
umysł.

Gdy więc- w ten sposób będziemy mieli grunt 
przygotowany, to rzecz oczywista już to poczucie 
zrzeszania się będzie się samo rozbudzało —  bez 
apelu, bez dalszej propagandy,

Ludzie, gdy raz poznają śpiew, żyją pod jego 
urokiem, korzystają z każdej wolnej chwili —• dla 
rozrywki i uraczenia się gremialnym śpiewem.

Czy ci ludzie, którzy w „Echu“ z Fontan-ą i G al­
lem przed trzydziestu laty śpiewali nie dają nam 
diOiwiodu, że tak powiem nałogu śpiewaczego, wszak 
to oni kontynuują postulaty „Echa“ , w całej Po' 
sce —  we Lwowie jeszcze ciągle z Fontaną 
w Krakowie z Bolesławem W a l e w s k i m ,  —  w Po 
znaniu z Kajetanem  Bojarskim . Ozy tym ludziom 
mężom w sile wieku, lub nawet starzejącym się za 
leży na publicznej produkcji? Nie, oni m ają potrze­
bę schadzki z kolegami, celem pośpiewania —  bo 
też umieją śpiewać.

Kółko drukarzy we Lwowie, od trzydziestu lat, 
zawsze się schodzi po ciężkiej pracy, czy to w ja ­
kimś lokalu, bądź też w swoim związku i cóż? śpi; - 
wają ci -weterani, jak  przed trzydziestu laty śpie­
wali.

Chór drukarzy krakowskich od dawien dawna 
słynął ze swej produktywnej działalności i zalicza­
ny byWał do najlepszych w Krakowie. Szereg po­
koleń drukarskich wyszkolił były dyrygent Ludwik 
Bicz, a praca ta dała najobfitsze -owoce, bo z tej 
szkoły wyszli śpiewacy ze sławą światową, jak ; 
Łowezyński, Tużański i w. in. i z te j to plejady 
pochodzi także niezmordowany muzyk, drukarz, re ­
daktor naszego pisma. I  do dziś dnia. istnieje Kółko 
Śpiewacze drukarzy krakowskich, którzy kontynuu­
ją  stale pieśń i na wezwanie jawią się jak  jeden 
mąż w zwartym szeregu do wykonania pieśni.

A chór technicki —  j-eszieze jako uczniowie szkół 
średnich, schodzili się celem pośpiewania, potem 
na technice przed 25 laty  założyli chór techników. 
A teraz zastałem w Krakowie dwunastkę' -wetera­
nów, założycieli Chóru teichn., i ci się oo tygodna 
schodzą, celem pośpiewania; a są to ludzie na wyż­
szych stanowiskach technicznych.

To są przykłady oderwane, lecz na ogól można 
być pewnym tego, że gdy się człowiek nauczy 
śpiewać, to nauczy się kochać muzykę i tem samem, 
muzyka stanie się dla niego taką potrzebą, jaką 
jest powietrze woda i  pokarm dla ciała. Taik muzyka 
stanie się dla człowieka potrzebą jego duszy.

Źli ludzie nie m ają pieśni! W ięc jeszcze raz do 
dzieła, a staniemy się jeszcze jednym czynnikiem 
w odbudowie zmartwychwstałej ukochanej O jczy­
zny. Przykłady pieśni ludowych będę podawał 
w czasopiśmie „Muzyka i Śpiew11.

W Poznaniu, Ib października 1920.

Michał Toepfer.
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Rok kościelny.
Pod1 nazwą „rok kościelny" rozumiemy podział cza­

su, u®tałion:iy przez Kościół katolicki, w ceilu rozpamię­
tyw ania tajemnic i dobrodziejstw Boży-dh, które łącznie 
z nabożnemi ćwiczeniami służyć mają Wiernym ku zbu­
dowaniu się i uświęceniu.

Do roku kościelnego dostosował Kościół •Liturgię 
i Obrzędy kościelne, a te  przypominają nam nie tylko  
Życia i Mękę Chrystusa Pana, ale i inne tajemnice- W ia­
ry św., jakie nam Kościół do wierzenia podaje.

Rok kościelny różni się -od noku świeckiego tem-, że 
nie opiera się ma podstawach astronom-iic-znych, która 
według słońca 'oznaczają dzień 1 Stycznia za początek  
roku, lecz stosuje-, s-'.ę do słońca niewidzialnego, nie stw o­
rzonego-, do słońca duchowego, tj. Rega Ojca-, Syna 
i Ducha świętego. Rok kościelny rozpoczyna się ocze­
kiwaniem przyjścia Mesjasza tj. Adwentem.

Rok świecki podzielony został ma cztery części we 
dług pór roku, rok zaś kościelny podzielił Kościół na 
trzy części, według trzech szczególnych objawów mi­
łości Bożej ku rodzajowi ludzkiemu, tj. miłości Boga 
Ojca, Syna Roizego i Ducha świętego.

C z ę ś ć  p i e r w s i  a roku kościelnego obejmuje 
Adwent aż do Bożego Narodzenia i przedstawia obra­
zowo cztery tysiące- la t oczekiwania i wzdychań sta­
rego świata,, aż d)o- -chwili, kredy Niebiosa wylały Spra­
wiedliwego, tj. dawno u-pragni-omego Mesjasza.

C z ę ś ć  d r  u g a roku kościelnego obejmuje czas od 
Roż-ego Narodzenia, dio Winiebows-tąpienfa Pańskiego, 
przedstawiając nam1 cały  żywot ziemski Ghryjatusa Pana.

C z ę ś ć  t r z e c i a  roku kościelnego obejmuję -c-zas 
ad Zesłania Du-ciha św., aż do uroczystości W szystkich  
Świętych i ta  przedstawia nam dalsze; życie Kościoła.

W  trzech tych częściach, ujęte są trzy okresy tj.:
I. O k r e s  Bożego Narodzenia^ rozpoczyna się 

z pierwszą. Niedzielą Adwentu, kończy się zaś z osta­
tnią. Niedzielą po Trzech Królach. Ilość Niedziel po 
Trzech Br-óilacłi jest raz większa, raz mniejsza, zależnie 
dd tego kiedy W ielkanoc przypada. Nigdy jednak nie 
przypada ich więcej aniżeli sześć.

II. O k r e s  W ielkanocny, rozpoczyna się siedindzie- 
sią.t dni przed W ielkanocą, od Niedzieli -dziewiątej zwa­
nej Sieldmdziesiątnicą, a  kończy się z Niedzielą Wniebo­
w stąp  en,ia Pański eg o-.

III. O k r e s  Zielonych Świątek rozpoczyna się od 
Wniebowstąpienia Pańskiego, trw a zaś aż do ostatniej 
Niedzieli p-o- Świątkach.

Część I. Adwent.

A d w e n t  (Adyentiuis) wyraz z języka łacińskiego, 
oznacza przyjście/. W łaM w yta Adwentem powinie-nby 
zwać się pierwszy dzień Bożego Narodzenia, zaś czas 
p rzygotow ana przedadwenoiem, albo przed przyjściem. 
Nazwa Adweffljai przyjętą została na cały czas przygo­
towania do przyjścia Mesjasza, tj. na 4 tygodnie przed 
Bożem Narodzeniem i do dziś dnia czas adwentowy 

w ten sam sposób pojmujemy. Pow stanie Adwentu -da­
tuje się od roku 380, z-a pafflio-wania papieża Damaze- 
go I., w którym- to roku zebrany sypiod w Sar ag os sio 
oznaczył czas trwania Adwentu. Są też dowody w kroni­
kach kościelnych, że Adwent według określonego syno­
dem -czasu, ohdhoiiżono już w wiekach V., VI. i na­
stępnych.

W edług IX. Kanonu Konsylium z r. 581 za czasów  
Pelagj-uisza II., Adwent trw ał sześć tyg-ddni, rozpoczy­
nał się zaś zaraz po oktawie W szystkich Świętych, 
tj. w dzień św. M arena dn-ia 11 listopada. Kościół
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medj-olański, wierny swym -dawnym zwyczajom, zacho­
wuje do dnia dzisiejszego sześć tygodni Adwentu, ró­
wnież i Greko-Unici zatrzymali w swej liturgii sześcio­
tygodniowy okres adwentowy.

Podłu-g obecnego prawa kościelnego, Adwent rozpo­
czynać się może -naj-wcz oiśni ej dn. 27 listopada, najpó­
źniej zaś 3 grudnia, t. j. od N'edziełi najbliższej uro­
czystości św. Andrzeja apoist., albo też od najbliższej 

! Niedzieli po tej uroczystości -następującej.
W  czaisie adwentowym odprawia się we w szystkeh  

kościołach o świcie- Msza św. zwana „R oratam i" ku -czci 
Wcielenia Syna Bożego. Nazwa „R oraty" poielhodzi od 

- nazwy Mszy, w której Intr-oT po-czyma się od słów: „Ro- 
rate coeli desuper, e t nubes pluant justum ". Na ołta­
rzu podczas Mszy „R-orate“ płonie ponad i-nneani świe­
cami jedna, u-stawiiolna wyżej w środku ołtarza, wyobra­
żająca Najśw. Pannę Marję. Koloir szat liturgicz-nych na 
Mszy „R-orate" jest biały, śpiew Glo-ra, Credo i Ite 
Missa est w tonie uroczystym , Msza zaś cała o Matce 
Boskiej.

Podczas Mszy „R orate", śpiew kościelny o ile n- e 
jest wykonywany ściśle liturgicznie, tj. ze zmienneimi 
częściami -i Mszą na uroczystości N. M. Panny, powi­
nien posiadać wszystkie cechy uroczystej powagi 
-i piękności. Kongregacja Świętych Obrzędów 13 Sty­
cznia 1853 poleciła, aby Mszę „R orate" odprawiano „in 
cantu sole-mlni", a  zatem z zachowaniem przepisów obo­
wiązujący cli „in Missa Y ot. de B. M. V .“.

InłDie Msze w Ad weno’e icdpra-wia Kościół w kolorze 
fioletowym-, oznaczającym  pokutę, podobnie do c-zasu 
Wielkiego Postu. W e Mszy opuszcza kapłan „Gloria" 
albowiem- hymnu te-n śpiewali Aniołowie po przyjść u na 
świat Me-sjasza. W  końcu Mszy śpiewa kapłani zamiast 
„Ite Missa est" —  „Benedi-camius Domino". Organ 
w czasie Adwentu powinien milczeć, gdzie jednak nie 
ma chóru m ogącego wykonywać śpiewy a capella, uży­
wa się organu do towarzyszenia pieśniom adwentowym.

Rok kośoefciy, wraz z przykładami molpdyj na -ka­
żdy' czas i święto m-arny przygotowany do druku. Mie­
szczą się ta-m tak intonacje d la  kapłanów, jak  też 
i odpowiedzi z towarzyszeniem organu, oraz psalmjćdja 
i antyijojniy] nieszpome. O ile' jak Bóg da, nastąpią lepsze 
warunki w przemyśle drukarskim1, nie omieszkamy za­
mieszczać -ich na łamach tego pisma, R . F .

W „Gazecie kościelnej" z dnia 15 października 1920, 
ima strionie 265 od góry, znajdujemy następujący ustęp:

„Casus liturgicus".
Zdarzało się w pewnym klasztorze, że kiedy prze­

łożony polecił odśpiewać Mszę żałobną z wiliami za 
dobro stypemidjum, podwładni kapłani odprawili cichą 
Mszę z dnia, a  potem kondukt przy katafalku w czarnej 
kapięi, a  to dlatego, jak mówili —  że pierwej był orga­
nista a wówczas go zabrakło (poszedł na front). N.

Przełożony wytknął im niewłaściwe postąpienie, bo 
zamówiona Msza miała być (jak i dawniej za podobne 
stypendjum)' śpieiwjana, w'ęc przez cichą nie czyni się 
zadość -obowiązkowi, a  nadto dodał, że przy Mszy 
śpiewanej niie jest śpiow organisty konieczny.

Rzeczywiście mo ż n i  a w razie n:eob0cinośoi organi­
sty  odprawiać tu ta  c-onsdieńtia M s z ę  ś p i ę  lwi a  nią 
i k -o n d u k t li o z t o  w a r z -yi s z e n i a  o r g a  n u.

R e d .
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Zapytanie.
Ploiwodując się ustawiczmemi zapytaniami z prowincji, 

redakcja nasza nic m ogąc udzielić na nie konkretnych  
informacji, w ystosow ała do Kongregacji Śm. Obrzędów 
stępujące pismo:

SACRAE CONGREG ATIONI RITUUM —
ROMAM

per manus ExceJlentiss!mi, lllustnissimi et 
. ,  Revoreimdissimi Domini Archiepiscopi 

A. R a 11 i,
Nuntii Apostolioi, Varsaviae.

Humillime ‘nfraacriptum Consilium ephemieaMum qui- 
bus titulus „Muzyka i Śpiew11 (MusLca et Cantus) 
quibusque propositus finis: ćainitus eccles'astici propa- 
gatio, ad meintetm „Motu proprio11 felicis memoriae 
Pii, P P . X ., impiojrat a  Sacra Congregatione Rituum  
responsum quoad exercitationeim Wusices saorae:

1) An im> genere lioęat mulieribus exercitatiom.tim 
cantus et mus''.ces in organis temJpome divini officii in 
eccłesiis perfioere?

2) An im specie adm ittatur, ut sacrom m  liturgice 
cantatorum  tempore mulieres quoad cantum et musicem 
in torganls actualiter ett realiter partilcńpes fiant?

Hanc ob rem  quaestioines praefatae proponumtur, 
quia in Galicia (MinoreLPoloinia, antea im Polonia 
Austriaca) creberrm e imi dieis magis convenire coepit, 
ut a  mulieribus, exempli gratia a .schiclarum magistris, 
a sororibus Piae Sodafitatis B. V. Mar'ae —  vulgo 
dicitis „Servulis“ —  funicfones organoedictram peragan- 
tur. Quia vero usque ad praesens bel]urn maximum, 
lnijusmodi aberanit casus, ergo daclaratio Sacrae Con- 
greigatkmis Rituum magnopere deSideratur.

In supradctis vioissitudinibiis deest „casus liturgi- 
cus11 absentiae organcedorum, nam adsunt organoedi 
parati ad fumctiones explendum.

Cracoviae, die 4. Novemibris 1920.
Romanus Ferek, praeses Consili editorum,

IU. et Ph. Dr Casim. dux Lubecki, prof. Instit. Misices. * 
Thomas Flasza, Mag. Chori.

Antonius Kosowski, Dir. Schol. et membr. Cons. edit.
Stanislaus Niepielski, Mag. Chori.

Tłómalozielme z łaciny:
DO Ś W IĘ T E J KONGREGACJI OBRZĘDOW  

W  RZYM IE
na ręce Jeg o  Ekscelencji Najprzewielebniejszego 

Księdza Arcybiskupa A. R  a 11 i 1 e g o,
Nuncjusza Apostolskiego, w W arszawie.

Uniżenie podpisaimy* Kom itet wydawniczy czasop sana 
p. t. „Muzyka i Śpiew11, m ającego na celu propagandę 
śpietwu kościelnego w myśl „Motu proprio11 ś. p. Pap eża 
Piusa X ., uprasza Świętą Kongregację o łaska)wą odpo­
wiedź w sprawie wykonywania muzyki kościelnej:

1-o. Ozy w ogólności wolno kobietom wykonywać 
śpiew i grę organową na kościelnych nabożeństwach?

2-tCw Czy w szczególności wolno kobietom na śpie­
wanych liturgicznych nabożeństwach brać czynny udział 
w wykonywaniu śpiewu i g iy  organowej?

Przyczyną niniejszych pytań są bardzo iczęsto zda­
rzające się w Małopolsko (Iw dawniejszej austrjackiej 
Galicji) i z dnia na dzień liczniejsze wypadki, że czyn­
ności organistowskie sprawowane bywają przez kobiety, 
m(p. przeiz nauczycielki, przez Siostry Służebniczki, itp. 
A że aż do czasu obecnej wojny światowej nie działy 
się podobne do wspomnianych wydarzenia, przeto

pouczenie ze strony Św. Kongregacji Obrzędów w elce  
jest pożądane.

W  rzeczonych zaś okolicznościach bynajmniej ni 
zachodzi „casus liturgicus11 braku organistów, ai'boiwem 
są gotowi organiści do spełniania swoich funkcyj.

ROMAN F E R E K .

Tonacje kościelne
i ich zastosowanie praktyczne przy wyko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(C iąg  dalszy).

M ocą skłonności tego tryb u  do innych to n acy i, 
harm onizow anie skali frygijskiej p rzep row ad zać  
m ożna kilkom a sposobam i. Z poniżej p od an ych , k a ­
żdy je s t zarów no clobrym i w łaściw ym  ch a ra k te ro ­
wi tryb u , u w zględnia bow iem  w szystkie okoliczno  
ści ustalonej reg u ły  pokrew ień stw a tonalnego.

Sposób p ierw szy:

Z pow rotem :
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Tryb frygijski opuszcza się często o jeden lub 
dwa tony poniżej końcowej, tj. do d lub c. Ponad 
objętość tonalną nie występuje nigdy.

Kadencję panującą tworzą akordy G-major —  
C-jońskie; środkową G-miksolidyjskie (tony podsta­
wowe C, G lub F, C, G); udziałową kadencję two­
rzy A-eolskie, tj. E-m ajor —  a-m ■ nor lub odwrotnie, 
także G-major w pozycji tercji poprzedzoną trój 
dźwiękiem D-major. E-frygijskie moduluje do 
G-niiksolidyjs k i e g o p.zez C-major albo F-m ijor 
i odwrotnie. także do D-doiyokiego przez A-major. 
Kadencję dodatkową tworzą F-lidyjskie (G-major 
i F-majói i na odwrót), także D-dorycfcie (A-major 
i d-minor). Niekiedy zjawia się w tonacji frygi jakiej 
półkadencja eolska d-minor —  a-minor, a w now­
szych melodjach całkowite zakończenie w pozycji 
oktaw y D-major —  G-major. Ton b zamiast h zjar 
wia się w tej tonacji bardzo rzadko i tylko w w yjąt­
kowych wypadkach dla uniknięcia, zwiększonej 
kwarty f-h.

. -.... ... .p v= j ‘ “1 1 —-Hi Er * %- 1 1 1
■ ©- 1 1 1 f  * 41 1 T7

Wziąwszy pod uwagę zboczenia i kadencje tego 
trybu w kraczające w rozmaite tonacje, można, w to­
nacji fiygijskiej stwierdzić, że zbacza do wszystkich 
tonacji, sposobem naturalnym, nie wpływającym 
ujemnie ani na wartość ani charakter melodyjny. 
W tonacji tej występuje po części charakter trybu 
eolskiego naprzemlan z doryckim, a te w całości 
wzięte znamionują melodję o głębokiej powadze, 
smutku i wyrazie żałości i to właśnie jest wybitnein 
znamieniem tego trybu. W tym trybie'przeważnie 
ułożone są pieśni na W ielki Post.

Niektóre chorały z początkiem i końcem frygij- 
skiin, posiadają harmonję wybitnie jońską, w ystę­
pującą w poszczególnych frazach w układzie trój- 
dźwiękowym w C-jońskiem, np. w hymnie „Tantum 
ergo“:

I
I*

I I
F ru  - c tu s v e n - t r i s  g e  - ne - ro  - si

I . N I  J

W  pierwszym sposobie harmonizowanej skali te ­
go trybu, zauważyć można wybitną skłonność me­
lodyjną do A-eolskiego, mocą obecności dominanty 
trybu eolskiego E-major.

W drugim i trzecim sposobie zauważyć można 
skłonność melodyjną do C-jońskiego, mocą median- 
ty tonacji jońskiej F.

W przykładzie czwartym zastosowane są tró j­
dźwięki minorowe, zbudowane na zasadzie reguły 
rozpoczęcia trójdźwiękiem pierwszego stopnia.

Trójdźwięk toniezny, może być także i m ajoro­
wym; tak trójdźwięk majorowy ja k  minorowy 
nie rozstrzygają wcale o przynależności au­
tentycznej lub plagalnej. E-majior wprowadza 
do eolskiego trybu, e-minor zaś do jońskiego, 

Wiele melodyj tonacji fiyg ijsk iej rozpoczyna się 
tonem h, wówczas początkowy akord może być 
Użyty tak majorowy ja k  i minorowy.

-I-i =1= m-G--- G— —G---G
=t=

S i

Melodja rozpoczynająca się tonem e, rozpoczy­
nać się może trojakim sposobem.

Sposób pierwszy: trójdźwięk majorowy na C. tj. 
sposobem jońskim w pozycji tercji:

1
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Sposób d ru gi: trójdźw iękiem  m inorow ym  a-m i- 
u or, tj. sposobem  eolskim w pozycji k w in ty :
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S p o tk ać m ożn a bardzo często  m elodje frygijskie  
rozp o czy n ające  się od tercji G, w ów czas h arm on i­
z acja  pow inna b yć u ży tą  za p om ocą trójdźw ięków
O -m ajor lub e-m inor:
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Jeże li m oledja przechodzi przez to n y  d -c-h  lub 
c-aih . w ów czas tow arzyszen ie eolskie m ożna opu­
ścić . zastęp u jąc go h arm onją G -m ajor:
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M elodje fryg ijsk ie  transportow ane b yw ają do D 
z dw om a bem olam i, do Cis z trzema, k rzyżyk am i, do 
C z cz terem a 'bemolami, do G z trzem a bem olam i 
i do H z jednym  krzyżyk iem .

P o l s k i e  m elodje frygijsk ie : B oże w ieczny, 
Boże ży w y ; Snuście nam n a ziem skie niw y; W  dzień 
B ożego N arodzen ia; P rzez T w oje św ięte zinartiwye,li­
po,w stanie; O jców  naszych  Boże s ta r y ; Dziś C h ry ­
stus K ró l i w. in.

Ł a c i ń s k i e :  P an g e  linqua; De D eum ; Deus 
tuoruin m ilitum ; O oelestis urbs Je ru sa le m ; T e J o ­
seph celebreirc; C ustodes hominum i w. in.

O śpiew i muzykę kościelną.
W  „ G a z e c ie  k o ś c ie ln e j"  N r. 2 2 . z d n ia  1 5 . l is to p a d a  

br. z n a jd u je m y  a r ty k u ł ,  k tó r y  w  t r e ś c i  z n a m io n u je  ś w ia ­
t łe  z ro z u m ie n ie  s p r a w y  śp iew u  k o ś c ie ln e g o . U w a g i 
w  ty m  a r ty k u le  p o m ie sz cz o n e  z a s łu g u ją  n ie  t y lk o  n a  
ja k  n a js z e r s z ą  p u b lik a c ję , le c z  t a k ż e  n a  d o s to s o w a n ie  
s ię  do n ic h  ty c h  c z y n n ik ó w , d o k t ó r y c h  s ię  on e  z w ra ­
c a ją .  A  p o s łu c h  p o w in n y  o n e  z n a le ź ć  te m b a r d z ie j,  że 
p o c h o d z ą  od O so b y  k o m p e te n tn e j,  z g ro n a  ty c h  o só b , 
k tó r e  s t a ć  p o w in n y  n a  s t r a ż y  d o b r e  j  m u z y k i k o ­
ś c ie ln e j.

A r ty k u ł  te n  b rz m i n a s tę p u ją c o :

P o m in ą w s z y  n ie k tó r o  m n ie j —  lu b  w ię c e j n ie u z a s a ­
d n io n e  w y c ie c z k i  m ie s ię cz n ik a , „ M u z y k a  i ś p ie w " , s k ie ­
ro w a n e  p od  a d re se m  k o n s y s to r z y  b is k u p ic h , c z y  te ż  
rz ą d c ó w  p a r a f ji ,  c ie s z y ć  s ię  t y lk o  n a le ż y , że  i ś w ie c c y  
lu d z ie , a  w  ty m  w y p a d k u  R e d a k c ja  w sp o m n ia n e g o  m ie ­
s ię c z n ik a , c z y n ią  z a b ie g i o p o d n ie s ie n ie  śp iew u  k o ś c ie l ­
n e g o . T e n  n ie z b ę d n y  to w a rz y s z  k a to l ic k ic h  n a b o ż e ń s tw , 
u  n a s  w  P o ls c e , z w ła s z c z a  w  p a r a f ja c h  w ie js k ic h , je s t  
w s ta n ie  z u p e łn e g o  u p a d k u , p o  m ia s ta c h  z a ś  p o z o s ta ­
w ia w ie le  d o ż y c z e n ia . Ś p ie w a ć  w  k o ś c ie le  n ie  ty lk o  
n ie  u m ie ją  p a r a f ja n ie ,  le c z  ta k ż e  tu  i ó w d z ie  sa m i k a ­
p ła n i. S łu s z n o ś ć  m a  a u to r  a r ty k u łu  p. t . :  „ C u d z e  c h w a ­
l ic ie " ,  g d y  p isz e  w 9 - ty m  n u m erz e  „ M u z y k i i Ś p ie w u " , 
że „ i l o ś ć  o s ó b  w y k o n u j ą c y c h  ś p i e w  1 i t  u  r-  
t u r g  i c  z n y  , d a j e  i l o ś ć  m  e 1 o d y  j .  T a k i  
ś p i e w  b a r d z o  c z ę s t o  s ł y s z e ć  m o ż n o  na  
u r  o c  z y  s t  y c h  z a  k  o ń c i e n i a c h  n a b o  ż e ń s  t w,  
g d z i e  z e b r  a  n o  d u c h o w i e ń s t w o  ś p i e w  a 
„ 1 1  u  i s o n 0 “ r o  z m  a  i t, y  m i  g l o s  a m i "  {n p . Te 

D eu m ).
A b y  m ogła, k ie d y ś  n a s tą p ić  z m ia n a  na le p s z e , p o tr z e ­

b a  d w ó ch  w a ru n k ó w : m u z y k a ln e g o  k s ię d z a  i fa c h o w e ­
g o  o r g a n is ty . W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia , że z u rz ęd em  k a ­
p ła ń s k im  je s t  ś c iś le  z w ią z a n y  śp iew , n a le ż a ło b y  w y m a ­
g a ć  od k a ż d e g o  k a n d y d a ta  d o ś w ię c e ń  o p ró cz  in n y c h  
p rz y m io tó w  u c h a  m u z y k a ln e g o  i z n a jo m o ś c i te o r ji  ś p ie ­
w u, ja k o  c o n d it io  s in o  cjua, n o n ... I le ż  to  s z y d e rs tw , 
d rw in  i z ło ś liw y c h  d o c in k ó w , lu b  co  n a jm n ie j n ie s m a ­
ku  i o d ra z y  b u d zi w k o ś c ie le  u  n a jb a r d z ie j n a w e t p rz y ­
w ią z a n y c h  d o r e l ig ji  o s ó b  k s ią d z , in to n u ją c y  p ie śń , lu b  
ś p ie w a ją c y  m sz ę  św . w  ró ż n y c h  n a r a z  t o n a c ja c h !  T a k i  
śp ie w  s p r a w ia  g o rsz o  w ra ż e n ie , n iż z g rz y t  ż e la z a  p c  
s z k le ; n ie  d o z w a la  s k u p ić  d u c h a  p rz y  m o d litw ie , je s t  
p o p ro s tu  p a r o d ją  p ię k n y c h  i w z n io s ły c h  n a b o ż e ń s tw  
k a to l ic k ic h . A  c  z y  ż t  a  k  i o h k s i ę ż y  j e s t  m a ł o ?

T a  u je m n a  s t r o n a  n a s z y c h  k o ś c io łó w  je s t  m ięd zy  
in n e m i t a k ż e  ź ró d łem  o z ię b ie n ia  d u c h a  r e l ig i jn e g o , lu b  
n a w e t w p ro st z a n ie d b a n ia  p r a k ty k  r e l ig i jn y c h , ho  n ie ­
je d e n  c z ło w ie k , m a ją c y  w y r o b io n y  s m a k  e s te ty c z n y , 
w oli, p rz e sp a w sz y  d z ień  ś w ię ty , iś ć  w ie c z o re m  d o  t e a ­
tru , c z y  n a  o p e rę , n iż  s o b ie  s z a r p a ć  n e rw y , s łu c h a ją c  
t a k  z w a n e g o  „ śp ie w u  k o ś c ie ln e g o " .  Z d ru g ie j z a ś  s t r o ­
ny  na, n ic  n ie  z d a  s ię  n a jw ię k s z a  n a w e t  g o r liw o ś ć  p r o ­
b o s z c z a  o p ię k n o  n a b o ż e ń s tw , je ż e l i  o r g a n is ta -fa -  
c h o w ie c  n ie  d o p o m o ż e . A  t a k ic h  fa e h o w c ó w -o rg a n is łó w  
jest, w  P o ls c e  z n ik o m a  ilo ś ć . N a jw ię k s z a  c z ę ś ć  t a k  zw . 
„ o r g a n is tó w " , z w ła s z c z a  po w s ia c h , n ie  m a  p o ję c ia  
o m u z y c e  w o g ó le , a  o m u z y c e  k o ś c ie ln e j i śp iew ie  
w s z c z e g ó ln o ś c i . S p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie , k a to l ic k ie  n ie  
p o w in n o  ś c ie r p ie ć , b y  c h w a ła  b o ż a  m ia ła  t a k  n a d a l 
n n a s  s ię  o d b y w a ć . W s z e la k o ż  n ic  w y s ta r c z y  tu  la m e n t . 
T r z e b a  ju ż  ra z  z d o b y ć  s ię  na „ c z y n ó w  s t a l " .  U p o s a ż e ­
n ie  n a le ż y te  o r g a n is tó w  b ę d z ie  ty m  w y m a g a n y m  c z y ­
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n e m . W te d y  k a ż d y  rz ą d c a  p a r a f ji  b ę d z ie  m ó g ł d o m a g a ć  
s ię  od  k a n d y d a ta  n a  p o sa d ę  o r g a n is ty  d ow od u  u k o ń ­
c z e n ia  o d p o w ie d n ich  s tu d jó w , a  o r g a n is ta  d la  w ła s n e g o  
in te re s u , b y  u tr z y m a ć  s ię  n a  p o sa d z ie  z a p e w n ia ją c e j m u 
b y t ,  b ę d z ie  s ię  z o b o w ią z k u  sw e g o  n a le ż y c ie  w y w ią z y ­
w a ł, —  i s z e r z y ł k u ltu r ę  śp iew u  k o ś c ie ln e g o  w  p a r a f ji .

R o z s tr z y g n ię c ie  je d n a k  k w e s t ji  u p o s a ż e n ia  o r g a n i­
s tó w  je s t  r z e c z ą  o g ro m n ie  tru d n ą  g d y ż  z a w o d o w e 
z rz e s z e n ia  o r g a n is to w s k ie  d o m a g a ją  s ię  z u p e łn e g o  z a o ­
p a trz e n ia  w  ś r o d k i b y tu  z a  ich  n a jw y ż e j d w u g o d z in n ą  
p r a c ę  d z ie n n ą , s łu s z n o ś ć  z a ś  d o m a g a  s ię , b y  on i p o za  
p r a c ą  k o ś c ie ln ą  m ie li in n e  je s z c z e  z a ję c ie  p rzez  r e s z tę  
d n ia , k tó r e b y  im  u z u p e łn iło  ś ro d k i do ż y c ia .

J e d y n e m  w y jś c ie m  z, t e j  t r u d n o ś c i  b y ło b y  c h y b a  
ty lk o  to , b y  o rg a n is ta ' w  m n ie js z e j p a r a f ji  m ia ł  p rz y ­
n a jm n ie j k i lk a  m o rg ó w  g ru n tu , w y d z ie lo n e g o  z g r u n ­
tó w  p le b a ń s k ic h , n a  k tó r y m  p r a c u ją c ,  m ó g łb y  p rz y  d o ­
c h o d a c h  k o ś c ie ln y c h  w y ż y ć  z ro d z in ą , w p a r a f ja c h  za ś  
w ię k s z y c h  i p o  m ia s ta c h  o r g a n is ta  m ó g łb y  b y ć  n a u ­
c z y c ie le m  śp iew u  w7 s z k o ła c h , i o tr z y m y w a ć  t a k ą  s a m ą

p ła c ę  ja k  n a u c z y c ie l  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h . O c z y w iśc ie  
że  c z y  to  w e  w ie lk ie j ,  c z y  m a łe j p a r a f ji  o rg a n is ta ' m u ­
s ia łb y  b y ć  fa c h o w y m  z n a w c ą  śp ie w u  i te g o ż  śp iew u  
u c z y ć  w s z k o le  z a  w y n a g ro d z e n ie m  o d p o w ie d n io  d o i lo ­
ś c i  g o d z in  u d z ie la n e j n a u k i. G d y b y  z a ś  p ro b o stw o  nie 
p o s ia d a ło  g ru n tu , k tó r e g o  c z ę ś ć  m o ż n a  o d s tą p ić  d la  o r­
g a n is tó w k i n a  w si —  to  o r g a n is ta  p ró cz  d o ch o d ó w  k o ­
ś c ie ln y c h , p o w in ie n  m ie ć , c z y  to  od  p a ń s tw a , c z y  te ż  
od  g m in y  s ta łą  ja k ą ś  p e n s ję  i z a jm o w a ć  s ię  d o b re m  
rz e m io s łe m . T o  s a m o  ty c z y ło b y  o r g a n is tó w  p a r a f ji ,  
g d z ie  n ie m a  s z k o ły , a lb o  g d z ie b y  t y lk o  k i lk a  g o d z in  t y ­
g o d n io w o  m o g li u c z y ć  śp iew u .

W  k a ż d y m  ra z ie  j e s t  to  s p r a w a , k tó r ą b y  m o ż n a  b y ­
le  p rz y  d o b ry c h  c h ę c ia c h  n a le ż y c ie  ro z w ią z a ć .

O g ó ł n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  je s t  p rz e c ie ż  k a to l ic k i ,  
a  żo d o te g o  m arn y  ju ż  w ła s n e  p a ń s tw o , w ię c  tru d n o ś c i  
b y ć  n ie  p o w in n o  w  d ą ż e n iu  d o d e fin ity w n e g o  ro z w ią z a ­
nia, k w e s t ji  o r g a n is tó w  i co  z a  te m  id z ie , p o d n ie s ie n ia  
śp iew u  k o ś c ie ln e g o . X. Antoni L oren s

p ro b o sz c z  w Ż u ro w e j.

DR' KAZIMIERZ X-ŻĘ LUBECKI.

Wschodnie pojęcia o muzyce.
E x Oriente lux.

Naukowe i artystyczne umysły najnowszego 
wieku rade w badaniach swoich zwracają się ku 
Dalekiemu Wschodowi i jego starożytnościom. Kul­
turze naszej i duchowemu je j rodowodowi wieko 
artystycznemu oddawna już przestał wystarczać 
wywód z klasyczności. lecz duma i twórcza cieka­
wość zaczęła sięgać o wiele głębiej w otchłań prze­
szłości i o wiele szerzej w niezmierzone praojiczyste 
królestwa, prototypowe dla młodej cywilizacji z a ­
chodniej. Nigdy może w dziejach ducha europej­
skiego nie sprawdziło się tak żywotnie owo przy­
słowiowe wypowiedzenie, iż światłość płynie nam 
ze Wschodu, „ex Oriente lux“, jak  w ostatniem 
stuleciu; albowiem planujący w niem prąci umysłowy 
podążył na Wschód po najpierwotniejsze a niewy­
gasłe blaski filozoficzne, po natchnienia we wszyst­
kich sztukach pięknych, po wszelkiego rodzaju 
iście sezamowe bogactwa. Czem nai przełomie XV 
i X V I wieku były geograficzne odkrycia Ameryki 
i t. d., tem stosunkowo na przełomie X IX  i X X  
wieku są kulturalne odkrycia Wschodu. Metoda po­
równawcza. która owładnęła wszelka umiejętnością 
i zapłodniła pomysły artystów, rozwija się w całej 
doskonałości dopiero na tle intelektualnych zdoby­
czy ze Wschodu. Im w odleglejszych epokach i krai­
nach myślą badawczą staniemy, tem większego na­
bierzemy rozpędu ku postępowi, rozwojowi i coraz 
nowemu działaniu, jako lew szykujący się odsko- 
kiem do skoku silnego i zwyciezłdego.

Przeto z pewnością też dla muzyków, dla znaw­
ców i dla przyjaciół muzyki zajm ującą rzeczą bę­
dzie poznać choćby niektóre wschodnie pojęcia 
o naszej umiłowanej sztuce. Odzwierciedlimy zatem 
nieco poglądów na muzykę egipskich, arabskich, 
babilońsko-aissyryjskich, indyjskich, chińskich i ja ­
pońskich. jako itiemat sam przez sio godzien uwagi, 
a nadto pobudzający ambieye nowożytnego świata, 
muzycznego.

W starożytnym Egipcie bardzo była rozpowsze­
chniona i I u błona muzyka. Świadczą o tem rysunki 
na grobowcach i oryginalnie wykopaliska) narzędzi 
muzycznych. N ajczęściej używano dętych instru­
mentów: trąb, kornetów i: fletów. Ale używali też 
Egipcjanie instrumentów brzdąkających, jakoto  harf 
i gitar, tudzież perkusyjnych, jakoto  tamburynów, 
bębnów i grzechotek. W  dziedzinie muzycznej; upra­
wiali z największem zamiłowaniem śpiew itiak reli­
gijny, ja k  świecki, i pozostawili potomności niezli­
czone irymny i pieśni, które satai wykonywali byli 
zwykle przy wtórze instrumentów. Najdawniejszy 
już ze znanych utworów poetycko-muzycznych, 
mianowicie pochodzący z połowy drugiego tysiąc­
lecia przed Chrystusem hymn do świętej rzeki Nilu, 
takie zawiera wiersze:

P ie ś ń  u r o c z y s ta  b rz m i z h a r fy  d la  c ie b ie , 
H y m n o w i ra ź n o  d ło n ie  to w a r z y s z ą ,
M ło d z ież  tw a , d z ie c i  c ie b ie  w y s ła w ia ją !

Również w piosnkach wesołych za największe 
szczęście upatruje Egipcjanin muzykę:

K a ż  m u z y c e  r o z b rz m ie w a ć  i  ta ń c o m !
T r o s k i  o d rz u ć , a  m y ś l o r a d o ś c i ,
A ż d o c h w ili, g d y  d z ień  z a ja ś n ie je ,
W  k tó r y m  p r z e jd z ie s z  d o k r a ju  m ilc z e n ia .

Jednem słowem, jest ideałem i historyczną 
chlubą Egiptu, iż całe swoje istnienie ozdobił mu­
zyką na chwałę bogów i pomyślność własną, na 
natchnienie dla s.woiclr poetów i dziej opisów, a na 
wiekopomny wzór dla przyszłych ludów.

Nie inaczej Arabja, najdostojniej słynna z tego, 
iż cała jes t poetycznie rozśpiewana. Rzecznikiem 
arabskiego nastroju, uwielbiającego śpiew, jako 
szczyt wszystkich marzeń, niechaj będzie przedmą- 
bometański jeszcze, z szóstego wieku, znakomity 
Tarafa, poeta:

T o w a r z y s z k a  m e j u c z ty , a  g w ia z d o m  s io s tr z y c a ,
Ś p ie w a c z k a  o b e c n o ś c ią  m n ie  s w o ją  z a s z c z y c a ;
I le k r o ć  k u  n ie j  z p r o ś b ą  z w ró c ę  s w o je  s ło w a ,
ż a w s z e  g ło s e m  p rz e c z y s ty m  ś p ie w a ć  m i g o to w a -
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A glos ten, gdy powtórnie piosenkę zaczyna,
Zda się skargą wielbłąda, co tęskni do syna!...

Zaś prastary poemat babilousko-ąssyryjski o po­
topie, trw ający może od czterdziestu wieków, na 
najzasziczytniejszem w zaświatach miejscu, równo 
z monarchami, którym duch babilońsko-assyryjski 
najpokorniej hołdował, umieszcza saimych tylko 
pieśniarzy:

W domu, którego chcę przebyć podwoje,
Niepokonani mieszkają książęta
I bohaterów śpiewacy, bardowie.

Indje Wschodnie, odwieczna kolebka mądrości 
i piękna, dotychczas szlachetniał ojczyzna zawrotnie 
(Wzniosłych myśli i arcydzieł, posiadają międizy 
przedmiotami swojej kultury oczywiście harfę, trąby, 
cymbałki i fleity, a pomiędzy pomnikowymi zabyt­
kami swiej starożytności niedościgniony w ogromie 
i wszechstronności zbiór poematów, zwiany Wedy. 
Bohaterami ich są obok książąt mędrcy-pieśniarze. 
risz,is, którzy wizno-sząc pochwalne pienia na cześć 
bogów, usiłują zjednać dla ludu i wodzów pomoc 
nadziemskich potęg. Przy ceremonjach uczestniczyło 
zazwyczaj czterech ofiarników, pomiędzy nimi mia­
nowicie udgatar, czyli zawodowy śpiewak, nucący 
z Samawiedy, czyli z Księgi, halrmonji. Jeżeli ofiary 
okazały się skuteczne, korzystali oni z te j okolicz­
ności, aby pomnożyć swoje wpływy i rzeczywiście 
doszli do wielkiej zamożności i powagi, a zamyka­
ją c  się zazdrośnie wśród własnych rodów, dali po­
czątek kalstom, i sami utworzyli kasltę najwyższą. 
Purohita, t. j. nadworny śpiewak i ofiarnik panu­
jącego radży, stał się w ten sposób niezawisłym 
kapłanem całejglo plemienia: Tak niezmierne i nad- 
królewskie wywyższenie m ajestatu poezji i muzyki 
w osobach indyjskich Braminów jest jedynem w hi- 
sitorji ludzkości i dowodzi aryjskiego rozmiłowania 
się w pieśniarstwie. Nawet rozwój byltu z niebytu 
a więc jakąś moc stworzycielską przypisywano 
siedmiu mędrcom - pieśniarzom (podług Taittiriya 
Aranyiaklai).

W  Chinach, tej sferze od paru tysięcy lat ory­
ginalnej w sobie, a w przeciwstawieniu do Indyj 
miwskróś trzeźwej i praktycznej, muzyka jakoby 
konieczność życiowa wysunęła się nlai czoło kultury. 
Uznano tam pierwszorzędni o je j znaczenie moralne 
i społeczne, jako- podniesienie cnóit i powszechnej 
szczęśliwości. Ktokolw iek też chce uchodzić w Chi­
nach za wykształconego, ma umieć śpiewać, tań ­
czyć, grać nla flecie i na gitarze. Prócz tych instru­
mentów znane są przedewszystkiem trąby i bębny, 
używane w duchu artystycznym szczególnie pod­
czas niezmiernie długich widowisk teatralnych, 
a w duchu socjalnym podczas uroczystości wesel­
nych. Mistrz, filozof i nieśmiertelny prawodawca 
duński, Konfucjusz, z VI. wieku ffrzed Chrystusem, 
z osobliwą czcią i upodobaniem oddlaiwał się bada­
niu i utwierdzaniu najstarożytniejszej -chińskiej mu­
zyki. Rozumiał on wybornie wpływ tonów na zła­
godzeni© obyczajów i na uszlachetnienie uczuć. 
Muzyka —  powiadał —  reguluje uczucia. ..Pieśni 
podnoszą nlais, a muzyka udoskonala n as!" Syn 
Konfucjusza opowiada, że gdy raz przechodził przez 
dziedziniec, ojciec zapytał go: „Ozy uczysz się pie­
śn i?" -—- „Jeszcze nie!“ —  odpowiedział. —  „W ta­
kim raizio nie masz prawia odzywać się wśród nas". 
Muzyka, poezja i zasady dobrego obyczaju, czyli

cnota ,li", stanowią dotychczas głównie przedmioty 
wychowania i publicznej oświaty w Chinach. — 
Konfucjusz pośród swoich ksiąg kanonicznych uło­
żył osobną ..Księgę Pieśni" zwaną „S-zyking", w k tó ­
rej zebrał najstarsze pomniki chińskiej poezji: bal­
lady, elegje, satyry, hymny, ody, a przedewszyst­
kiem pieśni ludowe. Gdy cesarz© co tuzy lata objeż­
dżali kraj, kazali aby lud śpiewał piosenki, bo z nich 
najlepiej mogli się przekonać o jego doli i niedoli. 
Takie więc było rozpowszechnienie i taka. doniosłość 
pieśni. Toteż rodzony wnuk Konfucjusza. Tseu-sse. 
twórca klasycznej księgi „Czong-yong" („Środek 
niezmienny"), podaje władcom państwa, pomiędzy 
dziewięcioma naczelnemi powinnościami: popieranie 
sztuki. Wyrazicielem te j kultury może być najulu- 
bieńsizy uczeń i krewny mistrza, Yen-hoei: wzorowy 
tryb życia tak on określa: „Kawałek poła wystar­
cza mi na1 miskę ryżu, nauka mistrza na podniesie­
ni© moje, a gitara na moje rozweselenie". Muzyka 
tedy jest zasadniczym i błogosławionym czynnikiem 
podług najgłębszych i najpopularniejszych pojęć 
w Chinach.

Wreszcie i Japonja-, słusznie uważana za źródli- 
sko wykwintnych natchnień- -artystycznych i n a j­
szybszego postępu w dziejach ludzkości, zadziwia­
jąca  potęgą i tworami swymi nowoczesna Europę, 
celuje mocnem ukochaniem muzyki. Japończycy 
skwapliwie przypisują, sobie nawet sam wynalazek 
muzyki: wedle ich mitologji. pewien wojownik 
w 065. roku przed Chrystusem, ułożywszy razem 
sześć łuków, niechcący wydobył z nich tony. ude­
rzając po c ięciw ach .— stąd powstały ..wanjony" 
o sześciu stmnaeh. a później ..koto" o trzynastu 
strunach. Są w Japo-pji także różne inne instru­
mentu-, ja k  np. flety i piszczałki, oraz rozmaitego 
rodzaju bębny i metalowe talerze. Ludność nad- 

, zwyczajne ma zamiłowanie do muzyki, tak, iż kon­
certy trwać muszą po kilka i kilkanaście godzin, 
a wytrwała ciekawość słuchaczów" przekształca się 
w entuzjazm.

Już z niniejszego przedstawienia sprawy widać 
jasno, ż© ludy Wschodu i mędrcowie ich —  to wiel­
biciele muzyki. Niecli wiedza o tem praepromieni 
jako światło- ze Wschodu, umysły nowożytne. Mu­
zyka, to jedna z najświetniejszych danin dla, bó­
stwa i przyrody, to rozkosz dla człowieczeństwa, 
to niebotyczna godność dla swycli adeptów na 
ziemi i za grobem, to uksizitałcanie osobistej i pu­
blicznej etyki, to gruntowne źródło wiadomości
0 usposobieniu i losach ludzkich, to punkt, honoru 
panujących i narodów. Przeświadczeni o wyższości 
nowej cywilizacji Zachodu nad starożytnością 
Wschodu, nie dajmy sio naprawdę r. : wstydzić i pod 
względem muzycznym: nile bądźmy w muzyce niż­
szymi. aniżeli Chińczycy przed trzema tysiącami lat. 
Korzystajm y z doświadczenia owych najdłuższych 
w hisltio-rji powszechnej okresów i najróżnorodniej­
szych i najliczniejszych szlczepów. Z pietyzmem
1 wzlotem serca upralwiajmy, kto może osobiście, 
albo zbiorowo, albo przynajmniej przyczynianiem 
się w społeczeństwie piękną muzykę, która nigdy 
nie zawiodła najgórniejszych indywidualnych ma­
rzeń, ani najmędrszych społecznych zamysłów. Gdy- 
byż na,1 Zachodzie naprzekór wojnom i rozdźwiękom 
wewnątrz pojedynczych państw nastała wysoce kul­
turalna i trwała nla wiele wieków: epoka muzyki.



Związek Śląskich Kół Śpie)>v/ack’cli rozpisuje ni­
niejsze™

Konkurs
c a  utwór muzyczny w 'opracowaniu na chór mieszany 
(także z tow. fortepianu wzgl. orkiestry). W arunki: 
Utwór ponrariien być oryginalny, dotąd nigdziei lnie ogło­
szony, ani -nlie drukowany. Treść powinna być wyjęta  
z aitiwioirów jednego z poetów górnośląskich. Jako- pod­
kład-' służyć nroże także górnośląska pieśń luddwia. 
Rytm i tempo dowolne. O nagrody ubiegać się mogą 
tytko rodowici Górnoślązacy Za. najlepsze utwory na- 
cletSiŁamie wyznaczamy trzy  n agrody :

I. 800  m arek, ofiarowana przez Fabrykę papierosów
II. 600  m arek. III. 400  m arek.

„P atria11 Ganowicz i Whikliński, Tom . Ak. w Poznaniu.

Utwory nia-ginciuzone. przechodzą na własniość Związku.
W  da.nyim raz e zastrzega sobie Związek inny podział 
nagród, oraz nabycie na własność dalszych (nadesłanych 
utworólwi za odpowiedni om wynagrodzeniem.

Aby zaip-obiedz brakowi pieścii kościelnych w opra­
cowaniu ma chór nresza-ny, ogłaszamy równocześnie 
„Konkurs*1 na pieśń religijną ułożoną na chór mieszany 
(także z tow. organu). Tcimat powinien być zaczerpnięty  
z użyplanylclh pieśni kościelnych. Utwór poiwinien być 
nic za trudny i stosowny do wykonania przez -silniąjsze 
Tow. podczas Mszy świętej lub uroczystość!i kościel­
nych. Za (najlepsze utwory wyznaczamy trzy  n agrod y :
1. 3 0 0  m arek. II. 200  m arek. III. 150 m arek.

Reszta warunków1 jak poprze,dnóc. Skład juryi ogło­
simy osobno.

Koimpo-zycje nadesłane należy podpisać godłem i tem 
samem godłem powinna być zaópatiizor.a druga koperta 
zawierająca (nazwisko i ,adres autora.

Uttfuory nadesłać należy do 15-go grudnia b. r. poid 
adresem sekretarki- Związku: J .  Znińska, Bytom  G/SL. 
Równoległa Nr. 6. (Beuthen O/S. Parallelstr.).

W ydział Związku śląskich Kół śpiewackich.

Wyirik kc-lnkursu, do którego zapraszamy gorąco 
iw(szystkich utalentwartyjCh -muzyków górnośląskich, zo­
stanie publicznie ogłoszony.

Ruch muzyczny w Poznaniu.
Bolszew izm  w sztu ce. Ozy to signum  tem p o n s ogólne,

(i m oże ty lk o  sp ecy ficzn ie  m y nie u m iem y nic zbudow ać n o ­
wego. niezln irzyw szy —  is tn ie ją c e  —  ch oć dobre, ch oć nie 
n ad a jące  się do zburzenia. N ie m a człow ieka na św iecie, 
k tó rv b v  nie p rzyznał, że te a tr  k sz ta łc i ducha —  nau cza ję­
zyka. M ało się znajdzie ludzi nie p rz y z n a ją cy ch , że m uzyka 
rów nież je s t  czynn ik iem  u sz lach etn ia jący m . Gdzie znaleźć 
w ięcej dostępnego m ie jsc a  d la  w szy stk ich  ty ch  czynn ików  —  
ja k  w T ea trz e . T u  żyw e słow o w p ołączeniu  z. m u zyką 
działa  niezap rzeczenie. M am y w P oznan iu  operę i to nie lada 
ja k ą . Ju ż  po otw arciu  sezonu 1919 roku w sierp niu  na-pisał 
jed en  z n a jd z ie ln ie jsz y ch  k ry ty k ó w  polskich  w „G azecie  Mu 
z y cz n e j11 (S ta n isła w  N iew iadom ski) spraw ozdanie z inaiigu 
la c j i  op ery  w P oznan iu  31 s ierp n ia  1919 i tu  k o n sta tu jem y , 
żjp ten rzeczow y, a  n ieu b łag an y  k ry ty k  gubi się w su perla­
ty w ach .

Potem  p racu je  D o łży ck i na czele bardzo d obranego ze­
społu  —  przez ro k  c a ły  u lep sza jąc  w szy stk o  w szechstronnie. 
P rzez czas fe ry j uzu p ełn ia  o rk iestrę  najlepszem u siłami, z c a ­
łe j P o lsk i (T ad . Szu lc, D ezyd ezy D an czow ski, prof. Sp rzy- 
szew ski, prof. P a w la k -W itk o w sk i, prof. So bir-ra jsk i, prof.
D ec z K ra k o w a , C iech ański, zn ak o m ity  k o n tra b a s is ta , B o- 
cz ek -K le in d ien st —  w prost w irtuoz k la rn e c is ta  M ad eja i w. 
innych). D o sk on ały  zespół so listó w  (Praw dzie, B edlew icz, 
U rbanow icz, O rlińska, Z ach arsk a , W o lsk a . Z am orska, Popiel, 
D rabik, W iśn iew ski), uzu pełnia now em i siłam i —  H cndri- ,
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chów na, S z a fra ń sk ą , Adam* Ludw ig, T arn aw sk i. D o ln ick i 
i w. innych. Chór w zm acnia do 60 osób —  sprow adza do 
sw o je j p o m o cy  dobrego m uzyka, k ap elm istrza  Ja ro s ła w a  
L eszczy ń sk ieg o . A . D o łżyck i z reżyserem  Stan isław em  T a r ­
now skim  i L eonem  D o łżyek im  p ra c u ją  bez w y tch n ien ia  od 
rana do późnej no cy . R e z u lta ty  w idoczne, N a jednem  przed­
staw ieniu  „ S ta re j B a ś n i11 by ł o b ecn y  F r . B rz ez iń sk i i w m o­
je j  obecności- sk ład a ł D ołżyckiem u życzen ia  za d oskonałe 
w ystaw ien ie. Cóż to w szystko  znaczy. S ą  ludzie, k tóry m  
to  nie w y starcza , ch cą  odrazu B eyreu tu , a lbo  P a ry sk ie j 
Opery, inni znowu p ow iad ają  nam , nie trzeba  opery, nam 
p otrzeba p rzedew szystkiem  p o lsk ie j sce n y  d ram aty czn e j —  
■/. żywi-m słow em  polsk iego d ram atu . P o m ijam , że w operze 
D ołżycki n a  pierw szym  planie p o staw ił p o lsk ą  tw ó rczo ść 
(H alka, S traszn y  D w ór, V erbum  N obile, S ta ra  B aśń ) w n ie j 
tak że  polskie, słow a, p o lsk a  tra d y c ja , a  i m uzyka w nad­
datku.

D la dram atu są w P oznan iu  do d ysp o zy cji dw a te a try , 
m ały , i dwa razy  w tygodniu  w ielk i. W sz y stk ie  rek  wizy ta 
ja k o  w łasn o ść gm iny, s to ją  i dram atow i do d ysp ozy cji. Ma- 
la rn ię  dla d ram atu  kon ieczn ie  trz eb a  od w o jsk a  zrew indy- 
k ow ać. W y rzu cić z m ia s ta  obce a  w rogie nam  czynnik i, 
a zn a jd zie  się  pom ieszczenie dla żand arm erji. M ała scen k a  
w m ałym  tea trze  d ałab y  się  rozszerzyć, lecz  to koszt- 
znaczny. S cen a  w dużym  te a trz e  nie je s t  rów nież ideałem . 
N iem ieck i p o eta  pow iedział: „R au m  i.st in  der K lein ston  
H u tto11 e. t, c. K o c h a jc ie  sz tu k ę  praw dziw ie, a  m ożna 
i w kam eralnem  pom ieszczeniu d o k o n ać cudów.

O statn ie p rzedstaw ienie „D am y i H u zary11 nie znalazło 
u p rz y ja c ió ł d ram atu  u znania, jeże li przedstaw ienie się  k ry ­
ty ce . na m ałe j scen ce nie podobało —  czy  n a  w ie lk ie j by­
łoby lepsze. Ń ie bu rzy ć dobrego, lecz  budow ać na w olnem  
m iejscu  rzeczy  dobre — ■ to p o stu lat. J a  osob iście  jestem  
z przedstaw ień w m ałym  tea trze  zadow olony i w idzę ta k  
w D y re k c ji ja k  i w  zespole ogrom ny zap ał i zam iłow anie.

M ichał T oep fer.

W ie lk ie  św ięto N arodow e. —  O tw arcie P ań stw o w ej A ka- 
deir.ji i Sz k o ły  M uzycznej w Poznaniu,

So b o ta  16 p aźd ziern ika  1920 o godz. 10-te j rano Msza 
p o n ty fik a łn a , odpraw iona przez K s. B isk u p a  Ł u k om sk ieg o . 
Chór k a ted ra ln y  pod spraw ną b a tu tą  K s . D ra G iebrow skiego 
w yko nał ch o rał g re g o r ja ń sk i z tow . organów  (F e lik s  N ow o­
w ie jsk i) oraz „a  ca p e lla 11 utw ory X V I . i X V II . w. M ikoła ja  
Zieleńskieg-o i P ę k ie la , P o  sumie' od eg rał F e lik s  N ow ow ie jsk i 
to cca tę  i fugę B a ch a ,

O godz. 1 2 -te j in au g u rac ja  we w ie lk ie j sa li m uzycznej 
U niw ersytetu . Chór lu tn i pod b a tu tą  K s . D r. G iebu row skiego 
śpiew a Ż id o ń sk ie g o  „H aec d ies“ . M in ister K u ch a rsk i w g o ­
rących  słow ach przem aw ia im ieniem  R ząd u  i w ita  p ro feso­
rów, d y re k c ję  i m łodzież. W ice  Min. K ę d z ie rsk i z polotem  
sk reśla  w sk ró cen iu  h is to r ję  M uzyki. O pieński ja k o  d yrek ­
to r, p rzed kład a sw ój p rogram , a ja  w ierzę, że go w w ielk ie j 
m ierze p rzy  sw oim  zapale d okona. K s . B isku p  Ł u k om sk i 
w spaniale ok reślił w alor m uzyki i śpiew u w  życiu  —  ja k o  
środ ek u m o ra ln ia jący  i u sz la ch etn ia ją cy . M inister H eurich 

-w g o rą cy ch  słow ach w ita  tę  now ą p laców kę k u ltu ry  a i od­
budowy naszej O jczyzny . Im ieniem  gm iny s ta je  burm istrz 
i ob iecu je  p op arcie  ze stro n y  -miasta.

B ard zo  m iłem i serdecznem i słow y p ow ita ł now opow stałą 
in s ty tu c ję  d y rek to r T ow . M uzycznego z K a lisz a , P oczem  
przem aw iał po w o jack u , sty lem  K m iciców  i W oło d y jow ­
skich , p rzed staw iciel g en era ł D. O. G.

N a zakoń czen ie  szeregu przem ów ień w ygłosił L u cjan  
K a m ień sk i nau kow ą p re le k c ję . T u  zaznaczył, że je s t  prze­
ciw nikiem  m odernizm u. W  szkole n a leż y  b y ć  ścisłym , dla 
przepisów  k la sy cz n y ch  w zorów . A le ty lk o  w szkole-.

O godz. 7 i pół wiecz-orem k o n ce rt in a u g u racy jn y  A ka- 
d em ji. Z n any  nami- D an czow ski z prof. L is ick im  w y ko n u ją  
przecudnie son atę  y io len czclo w ą C hopina.

P . M ira Z ielińska, urodzona k a m e ra lis tk a , znakom icie 
cien iu je  i rozum ie p ieśń  ludow ą. W y k o n a ła  Szop sk iego : 
Z m o jeg o  ok ien k a  —  P od  borem  so sn a —  i K o ły sa n k a ; Mo­
n iu szki: Pod  okienkiem -; C hopina: P iesz cz o tk a  i Życzenie.

M arja  Szre jb eró w n a, bardzo u ta len to w an a vioiini-stka. 
zaprodu kow ała R om ans Z. Sto jow -skiego, N oktu rno R ó ż y c­
kiego i M azurek p ełen w erw y i hum oru A . Z arzyck iego .

Ja d w ig a  W ie rz b ick a  g ra ła  na fo rtep ian ie  C ap ricio  op. 
14 Nr. 2 P ad erew skieg o , O berek Z. S to jo w sk ie g p , W a r ja c je
o](. 3 Szym ano w skiego i N o ktu rn  c-m ol op. 48; na koniec 
P o lon esa  fis-m oi op. 44 Chopina.

J .  Z a ra ń s k ie g o  bardzo u d atną k o m p o zy cję : K w in tet
fortep iano w y od egrali z dużą fin ez ją : fo rtep ian  J .  T urezań-

I Ś P I E W .  Sir. 9.
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sk i, sk rzyp ce  Z. Ja k u b e  (polali, nasz rodak), M. Szre jb e- 
rów na drugie skrzypcie, J .  S o b ie ra js k i v io la  i D ezydezy 
D an czow ski v io len czela .

P o  tym  w spaniałym  k o n cerc ie  zebranie to w arzy sk ie  na 
Zam ku, gdzie n as nad er go ścin n ie  p rzy jm ow ał m n is trr  K u ­
ch arsk i h e rb a tą  i zakąskam i.

T u  m iałem  sp osobn ość og ląd ać apartam e-nta, dow odzące, 
że H ohenzołlerny  zam yśla ły , gdy  bu dynek sta n ą ł w r. 1909, 
na w iek i by ć n aszym i panam i.

S i c  t r a n s i t  G l o r i a .  II  u n d i.
Michał Toepfer.

' lV -ty Koncert Czerwonego Krzyża dnia 21 paźd ziernika 
1920 w sa li k o n certo w e j U n iw ersytetu  P o zn ań sk ieg o . A le­
k san d ra Sz a fra ń sk a  znana inezzo so p ran istk a  śp iew ała z ogro- 
irinem zrozum ieniem  i p ietyzm em  szk o ck ie  pieśni B e th o v en a  
przy w spółudziale znak om iteg o  p ian isty  prof. L is ick ieg o , 
p art sk rzyp iec  w y ko n ał prof. T ad eu sz  Szu lc, v io len czeli prof. 
D ezyd ezy D an czow ski, ci dw aj w irtuozi d osta teczn ie  znani, 
b y  ich  w sp aniałe w y ko nan ie  sp e c ja ln ie  op isyw ać.

Poczem  k o n ce rta n tk a  p ro du ku je Sz u b erta  K ró la  Olch, 
śm ierć  i dziew czynę i B rah m sa  d arem ną serenad ę. Pieśnią, 
..Śm ierć i d ziew czyn a11 d ala  poznać sw ój p rzep iękn y  głos 
u- n a jn iższy ch  re je s tra c h .

D ru gą część  program u ro zp oczyn a dw iem a pieśniam i 
M ichała T oep fera , tu  znowu zaznaczę, że ty lk o  ta k a  u ta len ­
tow ana in terp re ta to rk a  m oże z ta k  skrom nych  piosenek ja k  
„Z d rad a" i „ P io se n k a ", w yd o być dużo sen tym en tu  i a u to ­
rowi k o rz y ść  p rzy n ieść . P rz ep ięk n ą  p ieśń d y rek to ra  Opień- 
sk ieg o  .„T u  na z iem i" w y ko n ała  z duże®  efek tem  i spow o­
dowała, bu rzę ok lask ó w , sk iero w an y ch  ku au torow i, obec­
nemu na sa li. Sz e reg  p ereł p ieśn iarsk ich , ja k  N iew iadom ­
sk ieg o  „ K o ły sa n k a " . R ó ż y ck ie g o  „ T ę sk n o ta " , M oniuszki 
„G roźna d z iew czy n a" (z dużem tem p eram en tem ), G riega 
„ P ieśń  S o lv e jg i“, L is z ta  „Oh tjuand je> d o rs", F a n te n a ille ‘a 
„O b stin a tio n ", S tra u ssa  „M arzenie o zm roku " i D eb ussy ‘ego 
..M andolino" w yp ełnia  resztę w ieczoru .

P o d n ieść  należy , że pieśń S tra u ss a  d a je  je sz cz e  jedno 
św iadectw o, k lasy cznem u  tw ierdzeniu , że, p ro sta  gam a —  to 
n a jp ię k n ie jsz a  m elod ja . N a to m iast D ebussy  w y kazu je , że 
ch ro m a ty k a  m oże stano w ić przecudne utw ory, o ile je  tw o­
rzy ta k  g en ia ln y  ja k  on kom p ozytor.

W y k on aw cy  S z a fra ń sk a  i L is ic k i z p re cy z ją  i zrozum ie­
niem spełn ili w ym ogi ty ch  dwu ostatn ich  tw órców , stw ier­
d za jąc  w y so k ą  w a rto ść  ich  utw orów . Z ast.

Muzyka i Śpiew w Poznaniu. T rz e c i k o n ce rt sym fo 
n iczn y  i solo skrzyp cow e k o n certu  P . C za jk o w sk ieg o  oj). 35, 
w ykonane przez jed n eg o  z filaró w  p o lsk ie j tw ó rczo ści i ne­
s to ra  skrzyp ków  —  tow arzy sza  naszego niezapom nianego • — 
prof. K o n sta n teg o  G órsk iego .

K o n ce rta n t zaprodukow ał tę  ko m p o zy cję , k tó rą ś  ongi 
pod b a tu tą  sw ego osob isteg o  p rz y ja c ie la , a a u to ra  te jż e , od­
dal z w ielk iem  pow odzeniem . G órsk i g ra ł ja k  w ie lk i a rty sta , 
lecz k ap ry śn ie  —  czasem  u n iesion y  tem p eram en tem  —  to 
znow u rozlew nie fra z u ją c , zniew olił D o łżyek icg o  do n a jw y ż ­
szego n ap ięc ia  uw agi i ten  ostatn i w yszed ł ze sw o ją  zn ak o­
mitą, o rk iestrą , obronną ręk ą .

K o n sta n ty  G órsk i, p ro fesor tu te jsz e j A k a d em ji m uzycz­
nej, posiadając, d osk o n ałą  m etodę (A n cra ); p o łoży  na tem  
polu duże zasłu gi i budzi dużą nad zie ję .

W  niedługim  czasie  u słyszy m y  niszę je g o  k om p ozy cji 
/. o rk ie s trą  i chóram i mięszamyimd.

D ołżycki u raczy ł nas ponow nem  w ykonaniem  preludji 
L is z ta  podłu g słów  L a m a rtm o ’a, poczem  p iątą  Sy m fon ią  
C za jk ow sk ieg o  op. 64.

W  trz e c ie j cz ęśc i te jż e , w w alcach  d oskon ale  uw yd at­
n io na d ynam iu a instrum entów . So lo  w ałto rn  przelew a się 
w unisono p ięciu  vioIonczelii, p rzep iękn y  kon trap un kt 
w pierw szych sk rzyp cach  przelew a się  do drugich, poczem  
tenże tem a t przechodzi do violi i znowu do c io len cz e li. n a ­
stęp n ie  z ja w ia  się  w trom bie, na tle  drew nianego k w artetu , 
przechodzi w solo k la rn etu , a i fa g o t się odezw ie i znowu 
sm yki in to n u ją  im ita c je . W sz y stk o  idzie tak  sk ład n ie , a  tak 
rzew nie, ja k  w R o s ji  w alca p o jm u ją , zupełnie in acze j niż we 
W iedniu , niż w P ary żu . W  utw orach  C za jk ow sk ieg o  k o t ł j 
od g ry w ają  n iepoślednią ro lę  —  częste  zm iany w y m ag a ją  
szy b k ieg o  przestrajam ia. D o sk o n a ły  ty m p a n ista  H asenohr, 
bardzo sum iennie i czy sto  s tro jn ie  a i d ynam iczn ie, nie-ska- 
zitnlnie sp ełn ia  sw oje zadanie.

O czeku jem y w y ko n an ia  po lsk ich  tw órców  —  i to  przo- 
d ew szystk iem  Szy m anow sk iego , R óży ck iego , ( łp ień sk ieg o , 
Szo p sk ieg o , a  m oże W a lew sk ieg o  (P aw ła  i G aw ła), a  F e lik s  
N ow ow iejski pew nie m a co w u k ry ciu . D aw ajcie  sw oich!

K o n c e rt  o rganow y F e lik s a  N ow ow ie jsk iego . Z łożyć pro­
g ram  i w y ko n ać , to  dw a zad ania . Ja k k o lw ie k  m ożnaby w y­
m agać, by  k o n cert organow y b y ł czy sto  tak im  —  jed n a k  
a u to r ch cąc d ać p oznać sw ą w ie lostron no ść, w łożył w pro- 
grami rzeczy  nie zupełnie, w zak res m uzyki organo w ej się 
za ręb ia jące .

Zostaw ienie dwu tw órców  ja k  B a ch a  z R egerem . by ło
0 ty le  szczęśliw e, że c i dw aj to w ca łe j lite ra tu rz e  m uzycz­
nej n a jw ię k si k on trap u n k oiści. B a ch , k la sy k , R eg er , mo­
d ern ista  o sta tn ie j doby, nie b iją  się  ze sobą, gdyż ostatn i 
idzie po lin ii B a c h a  in' punkt o genialnego kon trap u n k tu , da­
ją c  zupełnie odrębną, iśc ie  R egerow sk ą  harm onię. D obrze 
w ięc uczyn ił N o w ow ie jsk i, iż po proludjum  i. fudze B a ch a  — 
ja k b y  ciąg  d alszy  zag ra ł R o g era  „ In term ezzo ". T o w a rz y ­
stw o śp iew acze „ E c h o "  śpiew ało pod b a tu tą  N ow ow ie jsk iego 
P sa lm y  G om ułki i B o rtn ia ń sk ieg o . Na zakoń czen ie  części 
p ierw szej g ra ł N o w ow ie jsk i (z p ietyzm em  dla sw ego p ro fe­
so ra) J .  R en n era , S o n a tę  g-m ol.

W  d ru gie j cz ęśc i program u sarnie k o m p o z y c je  N ow ow iej­
sk ieg o . C horał popielcow y, śp iew any  przez ch ór „ E ch o ". Tu 
udow odnili E ch iśc i, że m a ją  w sp aniałe g ło sy  od w dzięcznych 
w ysokich  tenorów , do g łęb o kich  basów  (sły szałem  pełne 
dźw ięku contra-o is). B a tu tę  d zierżył K a je ta n  B o ja rs k i, na 
organach  g ra ł N ow ow iejski.

P rz y  fortepianow ym  akom p an iam encie  śp iew ał B o ja rsk i 
dwie p a tr jo ty cz n e  p ieśn i (P ieśń  do w olności i po W o jn ie).

P a w la k  S ta n is ła w  bardzo p iękn ie  g ra ł rzew ną m elod ję 
na sk rzyp cach  z organam i (W iz ję ), p ro d u k u jąc duży słodki 
ton. śc ie lą cy  się ja k b y  fio le to w a p oranna m g ła  na tle  szare j 
łą k i (harm onii organo w ej). N a zak oń czen ie  w ystęp u je  je s z ­
cze E ch o  z organam i w kom p ozycji „Pogrzeli K o śc iu sz k i" .

„Tosca" P u ccin ieg o . T ra g e d ja , k tó rą  mnożna g ra ć  bez 
m uzyki z ogrom nem  pow odzeniem . Gdzie się ruszysz trup , 
bezustanne n ap ięcie  nerw ów . P u ccin i, te n  poeta n a jp ię k n ie j­
szych  m elod y j. p rze lew a jący ch  się z jed n e j w drugą, z ilu ­
stro w ał tę  fabu łę  po m istrzow sku.

D ał nam szereg  k o n certów  w okaln ych  i instru m ental­
nych . I lu s tru ją c  niep rzerw anie idące po sobie a k c je  tr a ­
g iczne, przelew a m uzykę z instru m entu  w instrum ent, po­
tem  łą cz y  z głosam i na scen ie , to znowu so la : skrzyp cow e, 
v ioli, k la rn etu  i t. d.

T e n  b a je cz n y  u tw ór znalazł w D ołżyekim  n iezrów na­
nego in terp re ta to ra . T o  bezu stann e cieniow anie, w ydobyw a­
nie w szystk ich  in te n c y j tw ó rcy , d a je  nam  boską,_ straw ę dla 
duszy. P a r t ję  ty tu ło w ą śp iew ała  w spaniale O rlińska.

M alarza śp iew ał bez zarzu tu  B edlew icz. A n g elottiego  
g ra ł bardzo u d atn ie  P op iel, z a k ry s t ja n in a  ch a ra k te ry sty cz ­
nie W iśn iew sk i, S p o je ttę  d oskonale  z d ram atyczn ym  ta le n ­
tem G ó rsk i. K ra w cz y k  i W a rch lew sk i g ra li pom niejsze 
p a rtje , a  K ru g ło w sk i śp iew ał tru d n y  p art Scarpda. D o łżyck i 
w yszedł w T o s c e  na na jw y ższy  szczebel w ym ogów  a r ty ­
sty czn y ch  i długo n ie  zapom niem y teg o  sp ektak lu .

P a ja c e  i C a y a le r ję  w ystaw io no o sta tn io  dw a razy 
w k ró tk ic h  p rzerw ach. W  P a ja c a c h  śp iew ał raz Ludw ig, d a­
ją c  d osk o n ałą  k re a c ję  i  tw o rząc now y, od rębny ty p  T o n ią . 
Sp e c ja ln ie  po m ord erstw ie odzyw a się z g łęb o kim  żalom
1 pada nu k o lan a , w o ła ją c  z p łaczem : k o m ed ja  sko ńczona.

D rugi raz w y ko n ał p art T o n ią  W iśn iew sk i. J a k  ju ż pi­
sałem , je s t  to  bardzo p o żyteczn y  a rty s ta , a le  w ro li T o n ią  
je s t w prost w sp an ia ły . G łosow o p a r t ja  ja k b y  d la  niego n a­
p isana, g ra  n ad zw y cza jna . W iśn iew sk i d a je  z łośliw ego K re ­
ty n a , sam olu ba, o dużej dozie ch y tro śc i, w ru chach  m am y 
przed so b ą  typ ow ego K la u n a , w n a jlep szy m  sty lu . P an ie  
W iśn iew sk i braw o! M uller zaśp iew ał „Śm ie j się  p a ja c u "  b a r­
dzo efek to w n ie, a  i inne m om entu w te j operze szczęśliw e, 
o ile  śp iew ał m iezavoce —  nie fo rs u ją c  bez p o trzeby  g łosu .

M arynow iczów na dobrze śp iew ała, lecz  za m ało w lała  
tem p eram entu  w tę  arcy tru d n ą  rolę.

W  C a v a le r ji k reo w ała  San tu z ę  Jó z e fa  Z ach arsk a . (Na 
drugim  sp ek tak lu  g ra ła  bardzo ud atnie, u n iesion ą  tem p e­
ram entem . w ydobyw ała fenom enalno ton y).

T e n  m łody, d w u dziestoletni K ra k o w ia n in  m a przed sobą. 
dużą p rzyszło ść. L u dw ig  A lfio , ja k  zaw sze Ludw ig —  do­
sk o n ały . Józw C aków na ro b i ogrom ne p o stęp y  i  ostatn io  
w ro li L oli zupełn ie s to i n a  w yżynie w ym ogów . W o lsk a , 
ju k o  m a tk a  w okaln ie  bardzo d obra po a k to rs k u  nieco zu 
o b o ję tn a . _ •

H a lk a  z D rabik iem  Jon tk ien u  i- H endricliów ną H alką. 
T arn aw sk im  Sto ln ik iem . S p e k ta k l ten  za licza  się  do bardzo 
ud atnych . D rab ik  w prow adza w zdum ienie, ja k  ekon om i­
czn ie rozporządza sw ym  zasobem  w okalnym ; g rą  udosaduia 
g łęb o k ie  stud jun i. T a rn a w sk i o za ro lę  S to ln ik a  L za zn ak o ­
m itą  re ż y serję  od biera  zasłużone o k la sk i. Sp rzyszew ski 
w 3-cim  i 4 -ty m  a k c ie  g ra  solo w iolonczelow e przew yższa-



ją e e  w szelk ie  w ym ogi. G ó rsk i śpiew a ró lk ę  G órala -  dziś 
lep ie j, niż zw ykle.

Po wczorajszemu zupełnie n ieu d ak m  sp ektak lu  (P a ja c e  
i C a y a lerja ). D ziś C y g a n e rja . P rzed staw ien ie  d zisie jsze , ze 
w szechm iar n ad zw y cza jne, w prost k on certow e.

N ajp ierw  d e k o ra c je : W  pierw szym  i czw artym  a k c ie  
p racow nia m alarsk a  —  m ała u b ik a c ja , dla e fek tu  ustaw iona 
na podjum  n a  scen ie , co d a je  zupełne złudzenie, iż zag lą­
dam y do m an sard y  a r ty s ty  b ied ak a . D ra g i a k t w pasażu 
tow arow ym  ja k ie g o ś  w ie lk o m ie jsk ieg o  zaułku. W  trzecim  
ak c ie  p ięk n y  zim ow y pe.jsaż za ro g atk am i m iasta  z w ido­
kiem  na w ieżę E if la . In sce n iz a c ja , k o s tju m e rja  sty low a. R e ­
ży seria  znako m ita . U kład  te j  czw órki w pierw szym  ak cie  
w sp an iały . W  drugim  a k c ie  n iep rzebrane tłu m y, ja k ic h  na 
n a jw ięk szy ch  scen ach  nie sp o tyk ałem . A ju ż  w czw artym  
ak c ie  obraz rozp aczy , po śm ierci Minii, godzien pędzla 
L eop o lsk ieg o . D u et i k w a rte t w pierw szym  a k cie , potem  
ensem ble w k oń co w ej scen ie  w y stu d jo w an c do p rzesytu .
Po- zapadm ęciu  k u rty n y  w pierw szym  a n tra k c ie , rozpoczyna 
się  gw ar za k u rty n ą . P o czątk o w o  byłem  zrażony, licząc  się 
z zagłośnem  przesuw aniem  d ek o ra cy j. Je d n a k  zaraz się 
przekonałem , że to  po m istrzow sku  pom yślane p o łączenie 
p ierw szego a k tu  z drugim .

T u  p rzechodzim y z m ieszk an ia  m alarza  w raz z R u d ol­
fem  i M kni do g w arn eg o  p asażu ; n a  sch ad zkę z kolegam i. 
G dy k u rty n a  idzie w  górę, zn a jd u jem y  się  w śród  n iez liczo­
nego tłum u, n atu ra łis ty czn ie  żyw o przedstaw ionego . M m i 
(O rlińska) śp iew ała ja k  zaw sze d osk o n ale , a  g ra ła  bardzo 
udatnie. M u ssettę k reo w ała  bardzo dobrze M arynow iczów na, 
Ludw ig w ro li Sch au n ard a  b y ł w p rost niezrów nany, a  w o- 
statniim a k c ie  zniew olił m nie bezu stann ie  śled zić je g o  n atu ­
ra ln ą  rozp acz. R u d o lfa  śpiew ał przep iękn ie B edlew icz, M ar­
celeg o  W iśn iew sk i i zaraz w pierw szym  duecie, uw ypuklili 
cudow ną k o m p ozy cję . T a rn a w sk i pop isał się w sp aniałą  grą, 
u m ie ję tn ą  re ż y s e r ją  i przecudnem  odśpiew aniem  a r ji  z p łasz­
czem  w czw artym  a k c ie  (ty p o w y  C ełleri). P o p iel m iał dwie 
ro le  (gospodarza w 1-szym  i D o brod zie ja  M u ssetty  w  drugim  
ak cie ), obie w ykon ał sty low o, d a ją c  dow ody, że g ra ć  umie 
i każd ą  ro lę  d oskon ale  p o jm u je .

C zw arty  k o n ce rt sym foniczny.
W a g n e ra  uw ertu rę T an n h a u sera  odegrano ta k , że za­

dawałem, sobie p y tan ie  cz y  się p rzypad kiem  n ie  zna jd u ję  
w Beyrem cie albo  w  G ew andhausio. P oczem  a g ra ł Zadora —  
L isz ta  k on cert E s-d u r, gdzie ponow nie m iał D o łży ck i sposo­
b n ość udow odnić, ja k im  je s t  d oskonałym  w sp ó łko neertan - 
tem  o rk iestra ln y m . Zadora ak lam o w an y  g ra ł dodatkow o 
S o n e t P e tra rk i i D zw onki P a g an k n i L is z ta ; a ta k ż e  utw o­
ram i Chopina udow odn i, że mirnio, iż tk w i w B e rlin ie , czu je  
i g ra  po po lsku . W  d ru g ie j części k o n certu  g ra ł je sz cz e  Gon- 
d olinę z R ig o le tta  — L isz ta .

D o łż y ck i w y k a z u ją c  sw o ją  w szech stro n n o ść, zaproduko- 
w ał przedziw nie n a s tro jo n ą  k o m p ozy cję  R . S tra u ssa : Śm ierć 
i W yzw olenie. D o łży ck i z p od n iesio ną b a tu tą  przez k ilk a  
m inut n ap ręża uw agę słu chaczy . L e k k i szm er instrum entów  
znam ionuje zbliżanie się  śm ierci do cz łow iek a  na łożu bo­
leśc i. T e n  w alczy  najp ierw  p ianissim o i p o w sta je  tem a t m y­
śli tw ó rcze j, k tó ra  m im o agonii cz łow iek a , sam a ja k o  w y­
odrębniona, nie d a je  się zabić. T e n  p ierw szy tem a t p rzeb ija  
się przez stek  tem acik ów  u boczn ych, ja k b y  fo rte li i zasa­
dzek śm ierci, nagrom adzo nych  w celu  za b ic ia  człow ieka 
w raz z je g o  tw ó rczą  m yślą. Je d n a k  ta  m yśl czem  raz lep ie j 
się k ry sta liz u je , u ra sta  w k rescen d o  i p o w sta je  g igan tyczn e  
zm aganie się  tem atu  m yśli tw ó rcze j z zabó jczym  tem atem  
śm ierci. Śm ierć osta teczn ie  d a je  za w y gran ą i ch oć cz ło ­
w ieka uśm ierca, jed n a k  m yśl tw órcza, w yzw olona tryum fu ­
ją c o  k o ń czy  tę  przedziw ną sym fonię.

C zerw ony K rzy ż  W ielk o p olsk i.
P rzew od nicząca  Dr. Z nim iew iczów na i P rof. Dr. S z cz ę­

sny D ettio ff w padli na d osk o nały  p om ysł urządzen ia  a r ty ­
s ty cz n e j im prezy k o n certo w ej. D a ją  społeczeństw u podw ójną 
k o rz y ść . P ierw sze, d osk o nałe  k o n e e ity , po drugie, pokaźny 
dochód na ce le  ta k  szlach etn e.

O statn iem i czasy  k o n certow ali w te j im prezie z dużem 
pow odzeniem . Ire n a  D u biska  z prof. T a rcz y ń sk im , Mira Zie­
liń sk a  z W acław em  K o ch ań sk im . Jó z e f  Śliw iński R e c ita l 
C hopinow ski o k olosaln y m  p rogram ie.

P o  w yczerp aniu  program u  g ra ł je sz cz e  na bis A s-dut 
P olon eza  i m nóstw o p om n ie jszych  utw orów  C hopina, a  po 
opuszczeniu sa ii je sz cz e  długo rozbrzm iew ały  ju ż  w p rzy ć­
m ionej sa li o k lask i.

P ią ty  k o n c e rt  Sy m fon iczn y .
B orlioza  u w ertu ra „K ró l L e a r 11. T en  utw ór, ta k  bardzo 

ch a ra k te ry z u ją cy  jed n eg o  z tw órców  n a jn o w sze j i g en ia ln e j
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in s tru ń icn ta c ji odegrano d zięki su btelnem u w yczuciu  Dol- 
ży ck ieg o  i n ad zw y cza jn e j sp raw n ości zespołu, w p ro st zna­
kom icie . B e rlio r  d a je  w  o rk iestrze  każdem u instrum entow i 
pełną, odpow iedzialność za ca ło ść . T u  jed en  szereg  in stru ­
m entów  tw o rzy  ze so b ą  harm onię, k o n tra s tu ją c ą  z d ragą, 
trz ec ią  i  t. cl. grupą.

Zap ow iedzianą 1. Sym f. M ahłera nie w ykonano, n a to ­
m iast ku zupełnem u zadow oleniu zaproduk cw ano 5 -tą  B e- 
tb o v en a . Ja k k o lw ie k  w 1-sze j i 2-g ie j części by ły  m ałe n ie­
d o ciąg n ięcia , za, to 3-cia  i 4 -ta  d oskonale oddane i ca łość  
"ob i znako m ite  w rażen ie naw et n a  ta k ic h  słu chaczach , k tó - 
vzv u czy li się  słu ch ać tw o ry  na jw ięk szeg o  sym fo n isty  k la ­
sycznego L . v . B e th o v e n a  pod b a tu tą  N ik isc h a ,

T rz e b a  b y ć ty lk o  w yrozu m iałym , że w w yp adkach  nie­
przew idzianych za jdzie nagle zm iana program u, to  k ró tk i 
czas nie p ozw ala na ab so lu tn e  w y kończen ie . In n a  rzecz z so ­
listką, p. H aliną C zarliń ską, sprow adzoną aż z B e rlin a , Śp ie­
w ała „A h p erfid o " B e th o v en a  i a r ję  z Sam so n a i D alili Sa in t 
Sa e n sa . G los n b y  m ezzosopran tu b a ln y  brzm iał fa k ty cz n ie  
ja k  T u b atim b n  bardzo o s try  n iem iły  i  mim o, że się  odnosi 
w rażenie, że śp iew aczk a  się  w iele u czy ła , je d n a k  w sku tek  
d etonow ania m uszę przeciw  m o je j zasadzie, od stąpić od obli- 
g a t chw alen ia . B e th o v en  zasłu żył n a  lep szą  w yko naw czyn ię. 
B ied n y  B eth o v en , s ły sz ą c  ta k ie  w y konan ie  sw ej b o sk ie j 
.,A h p erfid o ", zaw ołali: y  ze zgrozą „O! P e rf id jo “ !

D obre p rzysłow ie pow iada: po co g on ić w d al, gdy ty le  
dobrego pod nosem . Czy m y  jesz cz e  ciąg le  bez B erlin a  żyć 
nie m ożem y. D y r e k c ja  k o n certo w a m a do d y sp o z y c ji pierw ­
szorzędne siły  n a  m ie jscu  —  troch ę  d ob re j w oli i u su nięcie 
czynników  d estru k ty w n y ch .

C y g a n e rja  znowu m nie p o ciąg n ęła  do W ielk ieg o  T eatru . 
O prócz już ca łeg o  op isanego ensem blu, part O ełlire‘a  śpiew ał 
w czora j p. M artini. A rty s ta  odrazu w y kaza ł duży ta len t 
i in tu ic ję . Przedew szystkiam , sk o rz y sta ł z d osk o n ały ch  w sk a­
zów ek reży sera  T a rn a w sk ie g o  i p oruszał się  zupełnie sw o­
bodnie.

Su k cess iv e  p rze jm u jąc się  ro lą , g ra ł w czw artym  a k cie  
ja k  w y traw n y  a k to r . Śpiew  z p łaszczem  oddał nad zw yczaj 
m iło i  rzew nie, śpiieiwając m ezzavoce, w y kaza ł sw ój ca ły  b a r­
dzo d źw ięczny i duży g łos. Gdy M artin i pó jd zie po te j linii 
i u tw ierdzi się  w m niem aniu, że ty lk o  w tedy mnożna o k azać 
p iękno sw ego głosu , g d y  się śpiew a bez natężen ia , n ie fo r­
su ją c , a  m a te r ja ł sam  się  u każe —  to m ożna m u dużą przysz­
łość ro k ow ać.

Nie siedzeniem  na w ysokich  to n ach , nie nadużyw aniem  
ferm at, n ie rw aniem  i k rzy k iem  —  lecz sp o k o jn y m  śpiewem  
(za w y ją tk iem  w y krzy k nik ów  d ram aty czn ych ) w y kazu je  się 
p iękno głosu .

M ałym g łosik iem  op eru ją  w ielcy , u m ie ję tn i śp iew acy  
(p ieśniarz L ierham er), a  u zy sk u ją  applauz ca łeg o  m uzy­
k a ln eg o  św iata .

Michał Toepfer.

25 p aźd ziernika k o n ce rt sym foniczn y  W . T . w P oznaniu . 
4  p rogram ie u w ertu ra  R ien z i W a g n e ra ; zam iast te j ode­
grano k u  zupełnem u zadow oleniu B eth o y e n a  L eon o rę  3. 
D rzew ieck i z tow . o rk ies try  g ra ł B e th o y e n a  k o n ce rt G -dur —  
na bis dodał m ało znaną „ B a g a te lę "  B e th o y en a , niedaw no 
w ydaną w w ydaw nictw ie B iilow a. N a zak oń czen ie  u słysze­
liśm y cudow nie w yko nan ą, w iecznie p ięk n ą „ E ro ic ę "  —  
w  te n  sposób p ow stał czy sto  B eth ow eno w sk i w ieczór. K ry ­
ty k  pew nego bardzo p o czytn ego  p ism a (w zgląd na pow ażny 
i narodow y k ieru n ek  pism a n a k a z u je  m i "sam ego pism a nie 
w y m ien n e), nap isa ł recen z ję , k tó rą  dla c h a ra k te ry sty k i po­
d a ję .

N adm ieniam , że te n  ig n o ran t b y ł n a  ko n cercie  i blisko 
m nie sied ział, g łośn o k ry ty k u ją c  program  i w ykonan ie . Otóż 
re c e n z ja  g ra fom an a : „W  kilku  k o n ce rta ch  sły szeliśm y  już 
ta k ie  u tw ory  m uzyczne ja k  W a g n era  u w ertu ra do „ L a ta ją ­
ceg o  H o len d ra", uw ertu ra do „ T a n n h a u sera ", do „ F id e łja " , 
a obecn ie uw ertu rę do op ery  „ R ie n z i", om ijan e j naw et przez 
n iek tó ry ch  n a jzag o rza lszy ch  w ie lb ic ie li n iem ieck ich  m uzyki 
W a g n ero w sk ie j. W  k o n cerc ie  p oniedziałkow ym  w ypadła 
u w ertu ra do R ien zi słabo . W y k azu je  się  k o n ieczn o ść zm iany 
instru m entów , d ęty ch  i t. d .“

P rzed ew szystk iem  m uszę n ap iętn ow ać, że w p oniedzia­
łe k  nie g ran o  „ R ie n z i"  W ag n era , łecz „L eo n o rę  3 “ Bet.lio- 
v en a , pow tóre „ F id e l jo "  nie n a leży  do tw orów  W ag n era , 
lecz  do B eth o y en a , a  o sta teczn ie  w obecnym  sezonie „ F i­
d e ljo "  je sz cz e  nie b y ł w ykonyw anym ,

O rk iestra  T e a tru  W ie lk ieg o  p o siad a  d osk o n ały ch  w y k o­
naw ców  na w sp an ia ły ch  d ętych  in stru m entach , .-i ty lk o  lu ­
dziom , nie od różnia jącym  k lu cza  w iolinow ego od k lu cz a  od... 
sp iżarki, m o g ą  się  c i m u zycy  z sw o jem i in stru m entam i nie
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p odobać. A lo trudno, k to  nie rozróżn ia  m uzyki W ag n era  
od B eth o v en a , tem u m usim y w y b aczy ć. A le inna rzecz, gdy 
ta k i n ieu k  chodzi n a  produkcje, i sw ojem u ch lebod aw cy sw o- 
jem i w ynu rzeniam i g łow ę m ąci, a inna rzecz, gdy ta k i g ra ­
fom an  w yp isu je re cen z je  i bałam uci opinię p ubliczną, bo 
w tedy w yrządza sp ołeczeństw u  szkodę. „M an k an n  dum sein 
a ber w ozu u ib ertre ib en ", W oln o  nie rozróżn iać W a g n e ra  od 
R eth ov en a, w olno nie zńać się  na instru m entach , w olno nie 
w iedzieć, k to  je s t  autorem . F id e lja , le cz  nie w olno się tą  
ig n o ra n c ją  przed św iatem  w piśm ie poezytnem  popisyw ać.

28 p aźd ziernika w ie lk i k o n cert k om p ozytorsk i F e lik s a  
N o w ow ie jsk iego d la  u św ietn ien ia  program u zjazdu k a to lic ­
k ieg o  .„ P a r t ję  P io tra  z Quo Y ad is  w ykonał w spaniale A dam  
Ludw ig, C hórem  E c h a  d osko nale  d yrygow ał p. F e lik s , na 
org anach  akom p an io w ał k s. prof. G ieburow ski, w y kazu jąc , 
że i ja k o  o rg& n ista-ko ncertan t m a dużo do pow iedzenia. S a la  
po brzegi w ypełniona, se tk i osób odeszło, nie dostaw szy  się 
do olb rzym iej sali.

1 lis to p ad a  o rk ies tra  W . T . w y ko nu je  w ielk i k o n cert 
re lig ijn y  z w spółudziałem  chóru i solistów  opery. W o jc ie ­
ch ow ski d o sk o n ały  o rg a n ista  g ra ł L is z ta  P relu d  i Fugę na 
tem a t B a c h a . Z ofia  S k ib iń sk a -T a rn a w sk a  śp iew ała sty low o 
utw ory  B a c h a  i f la n d la . H end richów na z Sk ib iń sk ą  p rze­
pięknie w y k o n ały : So lo  i duet ze „ S ta b e t M ator“ P erg o le- 
sego. U rbanow icz so lo  z ch óram i w y k o n u je  R ossin ieg o  S ta - 
b a t  M ater. Z instrum entów  g ra ją  Szu lc z P aw lak iem  1. S . 
B a c h a  k o n ce rt  n a  dw oje sk rzyp iec. M ozarta L o rg e tto  solo 
na k la rn e c ie  w y ko n u je  M ad eja  z ta k ą  fin ez ją , że m uszę za­
znaczyć, iż m am  przed sobą n a jlep szego  k la rn ec is tę , ja k ie g o  
m i się  w życiu  s ły szeć w ydarzyło . N a zak oń czen ie  k o n certu  
g ra  o rk ie s tra : B e th o v e n a  V II . Sy m fo n ię  (A-dur).

4 listop ad a k o n ce rt  prof. A kad . M. Z d zisław a Ja h n - 
k ieg o  na sk rz y p ca ch  z tow . fortep . W iesła w y  Ja h n k ó w n o j. 
C iakon ę V ita le g o , P ag an in ieg o  k o n ce rt D -dur, S a ra sa teg o  
ta n iec  h iszp ański, C za jk ow sk ieg o  M eiodje i E rn s ta  pieśni 
w ęg iersk ie  w y ko n u je  po w irtuozow sku. T a k i program  w y ko­
n ać n iesk az ite ln ie  m oże ty lk o  bardzo uzdoln iony m uzyk. 
Z sw oim  uczniem , u ta len tow an ym  W ład . W itk o w sk im  (3-ci 
k on certm istrz  o rk ie s try  T . W .) od tw orzyli w d u ecie C-dur 
Se ren ad ę Sin d inga.

8 lis to p ad a  k o n c e rt ork . W . T . L isz ta  M azepę w ykon ał 
D o łż y ck i w sp an ia le  i  ja k b y  n a  u rągow isko pow yż opisanem u 
recenzen to w i —  zaprodukow ał sw oje n ieskaz ite ln e  d ęte in ­
stru m en ty . Ig n a c y  D y g as odśpiew ał O pow iadanie o Groiu 
ta k , że trudno sobie coś d oskonalszego  w yobrazić. P ieśń  
w iosen ną n ato m iast n ieco  w tem p ie za w olnem . M endcisona 
sz k o ck a  sym fo nia  dobrze w y ko n an a  —  lecz w olałbym  co 
innego u słyszeć.

9  lis to p ad a  śpiew a Dyga,s w P a ja c a c h  —  tu  m nie się 
m niej podobał niż zazw ycza j. Z nam ienna rzecz,, że w innetm 
rów nież b. p ozytyw nem  piśm ie z astęp ca  sta łeg o  recenzen ta  
w ypisał ta k ą  ep isto łę : „G ania w C a v a le r ji M ascaniego śp ie­
w ał D y g as d osk o n ale ; n a to m iast P a ja c a  L e o n c a v a lla  w cale 
nie d ob rze". l ) ix i. T eg o  w ieczoru  dano P a ja c e  i bal it W e ­
sele w  O jcow ie ż osław ionem i w alcam i w iedeńskiem u

.11 lis to p ad a  k o n ce rt D ezy d erju sza  D an czow skiego, prof. 
A k. M. w  Poznaniu . T rz eb a  b y ć a r ty s tą  dużego p o kro ju , by  
sobie zestaw ić ta k i  p rogram . N a jp ię k n ie jsz ą  z kom p. G riega, 
a  jed n ą  z n a jlep szy ch  w iolenczelow ych S o n a tę  a -m ol p o sta­
w ił sobie m istrz  n a  1-szym  m ie jscu .

P ełn o  cudow nych m otyw ów  ludow ych, przeobrażonych 
in w en cy jn ie , z ogrom nym  ta len tem  na so natę  o d o sk o n ałe j 
form ie w y gra ł Damczowiski p rzy  akom p. fortep ian u  po m i­
strzow sku. A n d ante  z przepysznym  głów nym  tem atem , p o­
zw oliło  k o n certan tow i p o p isać się  słodkim  tonem  sw ego 
Y illau m ea . D ru g i num er to w a r ja c je  „ R o c c o c o "  C za jk ow ­
sk ieg o , tu  należało  podziw iać n iesk az ite ln ą  tech n ik ę . A rję  
B a ch a  porw ał przecudow nie w y ko n an ą k ą n tile n ą , ca łe  audi- 
torju m , a  R ondo D w o rzaka w yw ołało burzę ok lasków . D an­
czow skiego g o rą co  ak lam ow ano i zasypano kw iatam i. A k om ­
pan iow ał F ra n c isz e k  Ł u kaszew icz .

A ida p ro w ad ząca Y o rd ieg o  now enii drogam i dram atu 
m uzycznego, nie w yzw oliła  zupełnie au to ra  od sta ry ch  na- 
w yczek i m iejscam i siln ie zaw raca ku brzegom  p o rzu co­
nych  je g o  d aw n ie jszych  oper. W y so k a  k u ltu ra  D ołżyckich  
z p om ocą T arn a w sk ieg o , z ro biła  sw o je. L eo n  D o łży ck i dal 
nam  w spaniałe sta ro eg ip sk ie  ob razy . F ig u ry  n a  d ek o ra c ja ch  
zupełnie się  d op ełn ia ją  z żyw em i ze scen y . W  czw artym  
obrazie w sa li tron ow ej siedzi k ró l p lecam i do w idow ni, co 
p oniekąd  stw arza  w ym arzoną czw artą  ścian ę  sceny . K ról

w tem  obrazie je s t  spoktatoreim , a cała a k c ja , odegrana dla 
k ró la , p rzyp ad a w zup ełności w idzom . Obraz nad Nilem je s t  
ja k b y  z b a jk i w y cięty .

Św iąty n ia  w fin ale  d a je  g igan tyczn e w rażenie.

M uzycznie w y ko ńczył D o łż y ck i A idę do ostatn ich  szcze­
gółów , lecz ja k o  urodzony sym fon sta , w y d o b y w ając 
w szystko p iękno z o rk ies try , nie licz y  się (może w m yśl 
in te n c ji au to ra) z m om entalnem i przygłuszeniam i głosów  
lud zkich . .Ja  osob iście  jestem  zadow olony, gdy g ło sy  ludz­
kie z instru m entaln em i z lew a ją  się w ca łość  dynam iczną 
i po lifon iczn ą, lecz p u bliczność na ogół ch ce s ły szeć śp ie­
w aków  (ch o ćby  o rk ie s tra  szkodę poniosła), a so liści bardzo 
radzi, g d y  o rk iestra  im pozw ala ponad  nią się  w ybić. W o­
bec tego  ja  się  zrzeknę sw oich um iłow ań i ro b ię  k o n c e s ję  
na rzecz p u bliczności i so listów  i proszę p. A dam a, by  cza­
sam i uw zględnił i ich życzen ia  w tym  kieru n ku . Aidę na 
przem ian śp iew ały  d osk onale  O rleń sk a  i K ucharska, Arnne- 
riis dublow ały Sz a fra ń sk a  i W o lsk a  z ogrom nem  pow odze­
niem . R o ją  A m o n atra  p odzielili się  z dużym su kcesem  L u ­
dw ig i K ru g łow ski, d a ją c  k ażd y  indyw idualny typ . K a p ła ­
nem był w prost n ieo cen io n y  nasz K a ro l U rbanow icz. Prżecte- 
w szystk iem  u b ran y  i u ch arak tery zo w an y  ja k b y śm y  się chw i­
lowo znaleźli w epoce F arao n ó w , a  śpiew em  zach w ycał nas 
ca ły  w ieczór. K ró la  odtw orzył P op iel ku zupełnem u zado 
w oleniu. B a le t  (d o tych czas przezem nie g an iony ), dziś w zu­
p ełn o ści spełn ił zadanie. W p raw d zie  w ziął na siebie, arey - 
trudną ro lę  R a d am csa  i ta k  po a k to rsk u , ja k  i w okaln ie, zu­
p ełn ie na sw em  m iejscu  odpow iedział —  tu  należy  podziw iać 
w ielo stron no ść te j a rty sty cz n e j indyw idualności.

15 listop ad a w ieczór p ośw ięcon y  tw órczości, R . W ag n era . 
O rk iestra  W . T . w y k o n ała  u w ertu rę no śp iew aków  N orym  
bers,kich, w stęp do T r is ta n a  i śm ierć Izo ld y ; i na zakoń 
ozenie, przep iękn ie w ykonano u w erturę do R ien zi, udowa 
d ,n a ją ć , ja k ie  w sp aniałe m a d ęte in stru m enty , w sz cz e g ó l­
n o ści k o rn et, w aitorn ia  i d rew niane in stru m en ty  brzm iały 
dzięki sw oim  d osko nałym  w ykonaw com , ta k  ja k  sobie to 
w W a g n ero w sk ie j o rk iestrze  ty lk o  w y m arzyć m ożna. Doi- 
życki udow odnił, że i W a g n e ra  zna na w ylot. P . Skibińiska- 
T a rn a w sk a  od tw orzyła  cudne pieśni W ag n era , a K ru g ło w ­
sk i dziś n ad zw ycza jn ie  p rzy  g łosie , zaśp iew ał sty low o R o ­
m ans do gw iazdy w ieczorn ej i P ożeg n an ie  M otan a  i W al- 
k c j i .

S a la  przepełn iona, h u czała  od ok lasków , K ru g ło w ski 
m usiał cz tery  razy  w ychodzić z uk łon am i za a k la m a c ję .

P oznań  16 listop ad a 1920.

Michał Toepfer.

Nowa książka
Nowa książka o muzyce polskiej. (Dr. Zdzisław  Ja c h i-  

m eeki. „H isto rja  m uzyki p o ls k ie j"  (w zary sie). N akładem  
G ebeth nera  i W o lffa  w W arszaw ie. K raków  1920. X I I .  251 
z illu strac jam i).

W  czasie , k ied y  na od leg łych  polach  bitew , sz a le ją cy ch  
po łan ach  n asze j o jczy zn y , dziś odrodzonej, la ła  się  krew . 
a  huk d ział i g rzech o t k arab in ó w  w tórow ał radosnym  o k rzy ­
kom  zw ycięzców , tudzież jęk o m  zw yciężonych i k o n a ją cy ch , 
w ciszy  gabin etu  sw ego, p racow ał sk rzętn ie  m u zy k olog  p ol­
sk i, p rof. U n iw ersytetu  Ja g ie llo ń sk ie g o , dr. Zdzisław  Ja c h i-  
raeeki, nad  dziełem , k tóreg o  p o jaw ien ie  się, należy uw ażać 
ja k o  p ierw szorzędne zdarzenie w p o lsk ie j lite ra tu rze  mu­
zy czn e j, dotąd  nie ty lk o  u bogie j pod tym  w zględem , lecz  
poza k ilk u  n iezb yt szcz ę śliy em i p ró b a m i'—  p rac z te g o  z a ­
kresu  p ozbaw ionej.

P rof. dr. Ja c h im e c k i p ra c u ją cy  od la t k ilk u n astu  na ni- 
wie h is to r io g ra fii  m u zycznej p o lsk ie j, dal ju ż  k ilk an aście  - 
z teg o  zakresu  —  p rac. k tó re  p o jaw iły  się w form ie m ono- 
g ra fi j, św ietnych  co do form y i sty lu , rozchw ytyw an ych 
przez in te re su ją cy ch  się tą  dziedziną, czy teln ik ów  i. m elom a­
nów, k tó ry ch  liczba  z dnia na dzień w zrasta  ta k , iż n iek tó re  
z n ich  d o czek a ły  się k ilku w ydań. D ość przypom nieć m ono­
g rafię  o B eeth o v en ie , M ozarcie, H ugonie, W o lfie , w spaniale 
w y d an ej, o W ag n erze  o ia z  o k ilku  innych dziełach („W pływ y 
w iesk ie  w m uzyce p o lsk ie j X V II. i X V II I .  w .“, „T abu la tu ra  
organow a M ik o ła ja  z R a d o m ia " i t. d .), tudzież o dużem 
m nóstw ie m onografii i arty k u łó w  rozsyp anych po fo jle tli­
nach pism codziennych, ty go d n ikach  i m iesięczn ik ach  l ite ­
ra ck ich .
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Je d n a  z ta k ich  p rac —  w ydana w osob nej od bitce, ja k o  
spory tom  —  p. t . „R ozw ój k u ltu ry  m uzycznej w P o ls c e '1 
d ru kow ana b y ła  w „P rzeg ląd zie  p o lsk im 11, obok św ietnych 
spraw ozdań z ruchu m uzycznego K ra k o w a  przed rokiem  
1914.

W  dziele tem , u ją ł dr. Ja c h im e c k i w szy stk o , co na polu 
m uzycznej h is to ry o g rafii p o lsk ie j zd ziałali, je g o  nieliczni 
>oprzednicy, począw szy od skrom nych  n o ta tek  Z egoty  Pau- 
■ego, So w iń sk ieg o , g o rą cą  mdłością m uzyki o jc z y s te j p rz e ję ­

teg o  A lek san d ra  P o łiń sk ieg o , aż do p ow ażnych i źródło­
w ych studyów  m uzykologów  te j  m iary  co H en ry k  O pieński. 
dr. A dolf C h ybiński i dr. Jó z e f  R e iss . P rz e jrz y sto ś ć  m yśli, 
u jm u ją cy  a zręczny sposób przedstaw ienia  i p o to czy sty  sty l, 
cech ow ały  pracę p o p u lary zu jącą  tę  dziedzinę, to  też dzieło 
dra Ja c h im e ck ie g o , znalazło się szy b k o w ręku melomanów' 
a nak ład  p ierw szy  w k ró tce  się  w yczerp ał.

O becnie p raca  ta , p o jaw ia  się  w nowem  w ydaniu . Ule­
gła jed n a k  zm ianie nie ty lk o  w sam ym  ty tu le , lecz  tak że  
i w  tre śc i znacznie ro zszerzonej i uzu p ełn ianej w ynikam i, 
badań na tem  polu i przem yślen iem  n iek tó ry ch  sądów  i prze­
konań sam ego ich  au to ra . W iele  ustępów  nazw isk  i sądów , 
zaw artych  w dzieło poprzednim  znikło , a na ich  m ie jsce  po­
ja w iły  się inne now e, staran n ie  sform u łow ane i opracow ane 
k ry ty czn ie .

'.H isto ry a  m uzyki p o ls k ie j11, je s t  ted y  dziełem  poważ- 
niem i źródłow em , ja k k o lw ie k  do teg o  ty tu łu , skrom n ością  
w iedziony au to r, d od aje  d op isek  znam ienny „w z a ry sie11 ■—  
jednem  z ty ch . do k tó ry ch  k ażd y  p ra g n ą cy  w tym  k ieru n ku  
w iedzy i w iadom ości, będzie m usiał zw racać się w potrzebie 
i pilnie je  stu d yow ać aż do czasu , k ied y  znowu uzupełnione, 
badaniam i now em i, w z ra s ta ją ce j na tem  polu p racy  m u zy k o ­
logów  po lsk ich  —  u każe się  now e w ydanie d ale j uzupeł­
nione. i popraw ione lub też  now e ja k ie ś  rów nie cenne dzieło.

P ra c ę  d ra Ja c h im e c k ie g o  m ożna podzielić na dwie czę­
ści. P ierw sza  do czasów  rozbiorów  P o lsk i, op racow an a je s t  
nader sta ra n n ie  i, o ile b ad an ia  zresztą  pozw oliły , o b je k ty - 
w nie. S ą d y  n ie  d yktow an e osobistem i sym p atyam i lub ani- 
m ozyam i są  sp o k o jn e  i w ytraw n e. A u tor p o d a je  w n ie j k ilk a  
nazw isk m uzyków , o k tó ry ch  w poprzed niej p ra cy  było 
•głucho.

D o sk on ale  sk reślo n e są  p o czątk i a r ty s ty cz n e j m uzyki 
w P o lsce , a szczególnie m u zy k i n a  dw orach W ła d y sła w a  J a ­
g ie łły , Z ygm unta 111. i W ła d y sła w a  TV. O kom p ozycyaeh  
M ikoła ja  z R ad o m ia  w yraża się  dr. Ja c h im e c k i z ciepłem  
i um iłow aniem , n iew y k lu cza jący m i jed n ak  sk ru p u la tn e j i su­
m ien nej, rzec m ożna naw et su row ej an alizy . —  P odobn ie 
św ietn ą ocenę stan o w isk a  Seb a sty a n a  z F e lsz ty n a , W acław a 
z Szam o tu ł, cz y ta  się  na k a rta ch  te j  h isto ry i.

G om ółka, ów ta k  cz ęsto  dziś w y ko ny w an y  kom p ozytor 
X V I. w. o trzy m ał n iem al osob ną k a rtę  w  tem  dziele i tra fn ą  
ocenę n iem niej ja k  M ikoła j Z ieleńsk i.

Do wielu d oskon ałe  u ję ty ch  ustęp ów  dzieła, należy  roz­
dział pośw ięcon y  zaczątkom  op ery  p o lsk ie j, w  k tó re j z ary ­
sow uje śm iałem i lin iam i, d osko nale u ję te  sy lw ety  W . B o g u ­
sław skiego . J .  E lsn e ra , K a ro la  K u rp iń sk ieg o  i przeprow adza 
u- sposób treśc iw y  a ja sn y , d zieje  w zajem nych w pływ ów  
i poczynań w ow ej epoce.

Chopin posiada osobny  rozdział w te j  k siążce , nap isany  
z entuzyazm em  należnym  genialnem u tw ó rcy  polonezów  
i m azurków , w k tó ry ch  z a k lą ł duszę p o lską .

R ozd zia ł o M oniuszce zosta ł, w stosunku do poprze­
dniego dzieła  („D zie je  k u ltu ry  m uzycznej w P o lsc e 11) znacznie 
rozszerzony  i n iem al na now o nap isany  szerze j i c iep le j. 
A u tor do n ied aw na jesz cz e  w sądzie sw ym . o tw ó rcy  „ H alk i11, 
w strzem ięźliw y, od daje tu co  n a leż y  w ielk iem u talen tow i, 
narodow ego barda, a co w ięce j w lew a, w sąd y  sw e, w iele 
g o rą ca  i um iłow ania.

D ru g ą część  dzieła, ustęp  o m uzyce n o w oczesnej, ja k ­
kolw iek k reś lo n ą  staran n ie  i praca ornie, p isa ł a u to r pod 
w pływ em  o sob isteg o  k ą ta  zap atryw ania . —  D aw ałob y  to 
pole do sp rzeczan ia  się z au torem  o to  i owo, o tego i owego 
tw órcę, gdyż n iek tórym  z m uzyków  w sp ółczesnych  pośw ięca 
się  za w ieie m ie jsc a  w tem  dziele, n iek tóry m  za m ało , n ie­
k tóry ch  zaś p om ija  się  m ilczeniem .

N adto ciep le uznanie d o sta je  się osobom , k tóro  w dzie­
jach  m uzyki p o lsk ie j, ch o ćb y  ty lk o  n a  krak o w skim  pod­
w órku. niczem  się je sz cz e  nie zaznaczyły , a  o k tó ry ch  w y­
so kie  p o jęc ie  m a ty lk o  sam  au to r. —  T a  część  k s ią ż k i b ę­
dzie m usiała  uledz k ied y ś g ru ntow nej zm ianie w czasie  do 
tego odpow iednim . J e s t  to je d n a k  d rob iazg  w obec m ozołu 
i trudu w odtw orzeniu z okru chów  p orozrzu can ych, często  
n ieko m p letnych  dzieł, ca ło k sz ta łtu  d zie jów  m uzyki p o lsk ie j.

K sią ż k ę  —  w y tło czo n ą  -w oficy n ie  W ł. A n czy ca  •—  w y­
d ala , ja k  na obecne c iężk ie  czasy , w sp an iale  firm a 'n a k ła ­

dow a G ebeth ner i W o lf w W arszaw ie, o zd ab ia jąc  ją  w ielu 
podobiznam i rękopisów , p o rtretam i i p rzykładam i m uzycz­
ni •nna i rycinam i.

D zieło dra Ja ch im e ck ie g o  zasłu gu je  n a  ja k n a jsz e rsz e  
rozpow szechnienie, i nie w ątp ię, iż w zm artw y ch w stałe j P o l­
sce, w k tó re j rozpoczyna się  p raca  nad odrodzeniem  i pod­
niesieniem  m uzyki, stan ie  się  ..H isto ry a  m uzyki p o ls k ie j11 
dra Ja ch im e ck ie g o  na jw ażn ie jszy m  p odręcznikiem  w k się g o ­
zbiorze. każdego n au czy cie la  i '  każdego m iłośn ika m uzyki 
o jc z y s te j. Stanisław Bursa.

W y j a ś n i e n i e
W  num erze 11 „M uzyki i Śp iew u11 p. H. P io łu n ek  w sw o­

je j  lu s tra c ji  nadm ienił, że org an iści d y ecez ji k ra k o w sk ie j 
n a rz e k a ją  na Członków  k o m is ji organ istów , że n ied ość b ro ­
nią spraw  o rg an istow sk ich , że sp raw y załatw iane b y w a ją  
bez oskarżon ego i o sk arży cie la .

Dziw nem  się tro ch ę  w y d aje , że p. P io łu n ek  lu stru je  
jed n ostron n ie , zam iast udać się do p rzew odniczącego K o m is ji
0 w y czerp u jące  w iadom ości. B y ć  m oże, że in fo rm acje  za­
czerp nięte  ii źródła, d a ły b y  p. P io łu n k o w i d o k ład n ie jsze  
dane, k tó re  oszczęd ziłyby  mu trudu i uciążliw ej p ielgrzym ki 
od p arafii do p arafii.

W iado m ości, ja k  się teg o  m ożna d om yśleć —  pochodzą 
od organistów , k tó rz y  m ieli w k o m is ji sw o je  sp raw y do za­
ła tw ien ia .

Zapew nić je d n a k  m usim y organistów , że sp raw y ich  po­
w ierzone k o m isji, z n a jd u ją  n a leż y tą  obronę. Sp osó b  jed n ak , 
w ja k i sp raw y są  za łatw iane, je s t  tro ch ę  n ie ja sn y , a .w ła ś c i­
w ie n ied okład n y , z powodu b rak u  pew nych w ytyczn ych , 
w edług k tó ry ch  każd a  sp raw a ma b y ć  załatw iona.

Z resztą o tw arcie  pow iedziaw szy, to  k o m is ja  robi 
w szy stk o  co do n ie j należy , a że K s. p roboszczow ie do rc- 
gulalminu ani do zarządzeń k om isij w cale  się  nie sto su ją , 
to  nie je s t  ju ż  w iną k o m isji.

Je ż e li  nadal K o m is ja  sp o ty k ać się  będzie z ta k im i za­
rzu tam i, zm uszeni będziem y w szy stk ie  spraw y i sposób ich 
za łatw ien ia  p od ać do w iadom ości ogółu organistów , ażeby 
w iedzieli k to  je s t  w inien n ien ależyteg o  załatw ien ia  ich  za­
żaleń.

My, ja k o  K o m is ja , ap elu jem y  p rzy  k ażd e j sposobności 
do W bn y ch  W ładz D u chow nych o p rzestrzeg an ie  reg u la­
minu i cen n ik a  i d ostosow anie go do d z isie jszy ch  w ym agań
1 d zisie jszy ch  stosun ków . N astęp nie —  w obronie w łasnego 
a u to ry tetu  —  o przypom nienie K s . proboszczom  ścisłego  
zastosow an ia  się do w ydanego regulam inu pod w łasn ą  od­
pow ied zialnością .

Zaw sze up om inam y K s. proboszczów , ażeb y  na posady 
nic przy jm ow ali ludzi nie m a ją cy ch  k w a lif ik a c ji, a  że K s. 
proboszczow ie p rzy jm u ją  ch łop aków , p arobków , nie m a ją ­
cy ch  o graniu p o jęc ia , bez w iedzy i zezw olen ia  k o m isji, obni­
ż a ją c  przez to m o raln y  poziom  stanu  org an isto w sk ieg o , to  
nie m ożna w yłączn ie  K o m is ji za ten  stan  rzeczy  czy n ić od­
pow iedzialną.

W  k oń cu  ośw iad czyć m uszę p. P io łu n ko w i, że w K o- 
m sji zasiad a sześć  osób. od k tó ry ch  obie stro n y  m a ją  zu­
p ełne zaufan ie i z d o tych czasow ej p racy  k o m is jo n a ln e j są 
w szy scy  zadow oleni. Z arzu ty  czynione K o m is ji  nie odpow ia­
d a ją  fak ty czn em u  stanow i. T . F .

Odpowiedź na „Słuszne uwagi".
N a zam ieszczon ą w Nrze 11 tego pism a koresp o n d en cję , 

w form ie a rty k u lik u  p. t. „Słu szne u w ag i11, cz u ję  się w obo­
w iązku odpow iedzieć, ch o ćb y  z tego  powodu, że A utor 
„S łu szn y ch  u w ag11 zw rócił się w końcu sp e c ja ln ie  do m o je j 
osoby.

„Słu szne u w ag i11 na ogół, zgodne są •/. trzeźw em  zapa­
tryw aniom ' na spraw ę M uzyki k o śc ie ln e j i je j  w yko nyw ania; 
przed staw iony  przez A u tp ra sposób odrodzenia M uzyki k o ­
ście ln e j pod i) i 2) je s t  idealnym , i teg o  ch y b a  w szy scy  p ra­
gniem y.

Omówi} A utor d a le j stan  obecn y, w y kazu jąc  co sp o ty ­
k am y  zam iast dobrego śpiew u, zauw aża to, co  ju ż  ty s ią c ­
k ro tn ie  p odnosiliśm y, nieuctw o, len istw o i n iesłu szne w y ­
m agan ia ... O tom  dobrze w szy scy  w iem y i w  ty m  k ieru n k u  
p racu jem y  ju ż  la t k ilk a n a śc ie , aby  to  co złe sku teczn ie  
u sunąć.
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My sięg liśm y  nieco  d a le j: do źródła p artactw a , n ieu ctw a 
t, j .  do p o czątkó w  „ k a r je ry  o rg a n isto w sk ie j" , k tó re j genezy 
au to r nie zech cia ł om ów ić. Sk ą d  się b io rą  owi nieucy,_ je s t  
rzeczą  ogólnie w iadom ą: oto p aro b k a  od posług', robi się 
o rg an istą , podczas gdy  org an ista  z w y kszta łcen iem  odpo- 
w iedniem  i in te lig e n c ją  nie znajd zie posady, bo nie n ad a je  
się „do w sz y stk ie g o ". T e n  w łaśnie system  zw alczać należy : 
od o rg an isty  pow inno -się w ym agać m uzyki d obrej —  ale 
pow inno się' go za to  odpow iednio tra k to w a ć  i w ynagrad zać. 
N ieste ty , u siłow an ia nasze w k ieru n k u  zw alczan ia  teg o  sy ­
stem u n a p o ty k a ją  na opór ze s tro n y  R ząd ców  p a ra fij, k tórzy  
nilet zd a ją  sobie spraw y, ja k ą  w ie lk ą  szkodę ta k ą  p rak ty k ą  
w y rząd za ją  M uzyce k o śc ie ln e j. N ie p o trzebu jem y  sięg ać da­
w nych czasów , 1)0 obecn i P rob oszczow ie p ara fij nie p y ta ją
0 k w a lif ik a c je  m uzyczne, a le na pierw szym  p lanie sta w ia ją  
ukw alifikow anem u org an iście  w aru nki nie m a ją ce  żadnej 
w spólności z m uzyką —  w arunki, k tó re  sz a n u ją cy  sw oje 
zdolności odrzuci i pó jd zie d a le j, lub osta teczn ie  nie znajd u­
ją c  odpow iedniego z a jęc ia , p rzeniesie się do innego zawodu.

D obitnym  argu m entem  teg o  rod za ju  tra k to w a n ia  org a­
nistów-. niech będzie n a s tę p u ją ca  um ow a, k tó rą  przytaczam  
w ca ło ści z ak tów  m ojego archiw um  spraw  org an isto w sk ich :

UMOWA
m iędzy X . N. N., proboszczem  p arafii C hełm ce; a p. N. N., 
p ełn iącym  obow iązki o rg a n isty  w te jż e  parafii.

§  1. W  oeiii u n ik n ięcia  nieporozum ień, w dniu d z is ie j­
szym  zo sta ła  podpisana um ow a n a s tę p u ją ce j tre śc i: obydwie 
strony mają ściśle stosować regulamin dyecezyalny, a po­
niew aż każd a p ara fia  m a sw o je  sp ecy a ln e  w arunki, w ięc 
w ram ach w spom nianego regu lam inu p. N. N. obow iązu je 
się  w yp ełn iać ca łk o w icie  to  w szy stk o , czego w y m a g a ją  i n a ­
stępne §§ .

§  2. Z asto so w u jąc się  do m ie jscow y ch  w arunków  §  6 
(1. ,,f“) regu lam inu , X . N. N. w ym aga, a p. N. N. zobow ią­
zuje się :

czuwać i pilnować:

a) by k o śció ł i z a k ry sty a  b y ły  przez stró ża  k o ście ln eg o  
co drugi dzień i po każdem  św ięcie n a leży cie  zam iatane, 
nie ty lk o  na środku, a le i  za o łtarzam i, oraz po w szystk ich  
k ą ta ch , po d okiadnem  skrop ieniu  w odą posadzki, bez ch la ­
p an ia  przy  tem  o łtarzy , śc ian  i t. p.;

b) by kurz i p a ję cz y n a  nie m ia ły  m ie jsca  na o łtarzach , 
g zym sach , oraz we w szy stk ich  k o n fesy o n a ia ch  i ław kach ;

c) b y  d yw an y ze stopni o łta rz a  b y ły  trzep an e;
d) b y  k o śc ió ł i z a k ry sty a  b y ły  w ietrzone codziennie 

z, w y ją tk iem  dni sło tn y ch  (po nab ożeń stw ie: k o śc ió ł przez 
o tw arcie  drzw i, a  z a k ry sty a  —  przez o tw arcie  okna);

e) b y  lam p ka w ieczna zaw sze się, p aliła  w dzień
1 w no cy ;

f) by  ze schodów  am bony, chóru  oraz z pod m iechu i o r­
ganu, kurz b y ł w y m iatan y  raz w tygodniu ;

g) b y  w oda w k ro p ie ln icach  w szy stk ich  b y ła  zm ieniana 
raz na m ies ią c  i w m iarę  p o trzeby ;

h) b y  a p a ra ty  litu rg iczn e  le tn ią  porą b y ły  w ietrzone 
przez dwa dni słoneczne w m iesiącu  i b y ły  chow ane na 
sw oje m ie jsce  nie ty lk o  po nabożeństw ie, a le i po zak oń ­
czeniu spow iedzi, lub p ow rocie k ap łan a  od ch oreg o ;

i) fla k o n y  z kw iatam i żyw ym i by  m iały  codziennie w odę 
zm ienianą na w szy stk ich  o łtarzach , g d z iek o lw iek b y  sta ły  
i n ie w yd aw ały  w strę tn e j w oni.

§ 3. Z powodu teg o , że w parafii C hełm ce u i e m a z a- 
k r y s t y a n a  (ten § zo sta ł um ieszczony na zasadzie $  (i 
„ g “ R eg ., d a jąceg o  p raw o do w spólnych  um ów) p. N. N. obo­
w iązu je się  do czasu  p rz y ję c ia  tak ow eg o , poza godzinam i 
ran neg o nab ożeń stw a, w razie p otrzeby , w yprow ad zać k a ­
p łana do ch ory ch , w y staw iać św ieczki na o łtarz  do K om u ­
nii św., pom agać przy  udzielaniu C hrztu św. p oza czasem  
w łaściw ym . W  razie zaś sw ej n ieo b ecn o ści p o sta ra ć  się , aby  
pow yższe czy n n ości b y ły  spełn ione przez s tró ża  k o ście ln eg o , 
luli ja k ie g o  m ę ż c z y z n ę  (to słow o je s t  w o ry g in a le  pod­
kreślone). ob znajom ion ego w ty ch  rzeczach . N adto w  ra­
zach w y ją tk o w y ch , m ian ow icie, gdy  stró ż je s t  w y słan y  lub 
z a ję ty  spraw ą k o ście ln ą , lub p lebań ską , zadzw onić za niego, 
k ied y  p otrzeba.

§  4. N a p odstaw ie §  5 R egu lam inu  d y ecezy aln eg o , p. 
N. Ń. zobow iązu je się  op ow iadać proboszczow i, ja k o  sw em u 
przełożonem u, ileko lw iek  razy  na w iększą część  dnia opusz­
cza  w ieś k o ście ln ą .

§  5. U m ow a n in ie jsza , na zasadzie §  4 a  R egu lam inu , 
z o sta je  zaw arta  na ro k  jed en . W yp ow ied zenie posady przez 
jedno;, czy  przez drugą stro n ę  m oże m ieć m ie jsce  d n ia  1

k w ietn ia  1921 roku , t. j .  na trzy  m iesiące  przed upływ em  
term inu.

N a tem  um ow a zakoń czon a i sp isana w dwóch egzem ­
plarzach .

C hełm ce 1 lip ca  1920.
N. N. proboszcz par. Chełm ce.

Cóż Szan . A u tor powie na p rzytoczoną um ow ę? czem u 
P roboszcz  p ara fii nie w spom ina w um ow ie ani słoweim o do­
bre j m uzyce k o ś c ie ln e j?  w idocznie że nie_ m a w cale w tym  
k ieru n k u  życzeń ; serw ilizm  i og ran iczen ie  organiście_ w ol­
ności o so b is te j w ciągu  dnia  naw et poza czyn n ościam i obo 
w iązkow em i, oto k ard y n aln e  w arunki p rz y jęc ia . Co za te 
czynn ości otrzym a org an ista , nie w iadom o, m usi to  b y ć b a r­
dzo w ie lk a  kw ota, sk oro  um ow a o niej naw et nie w spom ina. 
N ic też dziw nego, że org an ista  przeczytaw szy  um ow ę, po­
szedł na cz te ry  w iatry , pozostaw iw szy um ow ę, k tóra  szczę­
śliw ym  trafem  p o zosta ła  d la m nie w spadku, ja k o  dokum ent 
k u ltu ry  m uzycznej z K on gresó w k i.

Czytam  d ale j, że Szan . A utor ob licza dochody organ isty  
od 20 -^ 30  ty s ię cy  M arek roczn ie . G dyby tak  było rzeczy ­
w iście, m ożnaby stosu n ki w K on gresó w ce nazw ać wprost 
b łogoslaw ioncm i, a le  o ile wiem sp o ty k a  się  tam  nędzę ta k ą  
sam ą ja k  i. w M alopolsce. B y ć  m oże, że sam  A utor zapro­
w adził u sieb ie ta k ie  stosu n k i, ale. w to  w ątp ię, nato m iast 
je stem  p rzeko nan y , że A u tor p o liczył te  dochody w n a s tę ­
p u ją cy  sposób: za podstaw ę obliczenia w ziął o fiarn ość przed­
w ojenną („ p e ty tę " , in acze j w róble na dachu) co do ilości 
zaś obecne ceny p a sk a rsk ie  za m iarę  w artości użeb ran ej d a ­
niny. W  ten  sposób m ożna otrzy m ać w iększą jeszcze  kw otę 
dochodów . P rz y  ob liczaniu  tym  zapom niał A utor, że lud 
w ie js k i naw et nałożon ego  przez P ań stw o  k on ty n g en tu  nie 
chce oddaw ać, a cóż dopiero m ów ić o d obrow olnej o fiarn ości 
dla org an isty , k tó reg o  ju ż poprzedzili z „ p e ty tą "  księża 
W ik arzy .

G dyby i ta k  by ło , że org an ista  byt w stan ie  w yżebrać 
od p ara fian  pew ną ilo ść  ziarn a, to nic zazdrośćm y mu te j 
daniny, an i nie b ierzm y  je j  w rach u b ę ja k o  dochód, bo że­
b r a ć  po p arafii każdem u w olno, i na to  nie potrzeba kw a- 
lif ik a c y j o rg an istow sk ich  ani też  ty tu łu  org an isty .

Szan ow n y A u to r om ów ił jed n ą ty lk o  k a te g o r ję  org an i­
stów , t. j .  ty ch  bez w y k szta łcen ia , d a ją cy ch  złą m uzykę, 
a  m a ją cy ch  w ielk ie  w ym agan ia , Zapom niał A utor o k a tc -  
g o r ji  śred n ie j i w y ższej. S ą d z ićb y  n ależało , że ta  o sta tn ia  
k a te g o r ja  m usi b y ć n a jle p ie j w ynagrad zan ą, w edług zdolno­
ści m uzycznych. Otóż i tem u stanow czo zaprzeczę, a na p rzy ­
k ład  p o staw ię K a te d rę  k ie le c k ą , k tó ra  c iąg le  o g łasza  po 
d zien nikach  w a k u ją cą  posadę org an isty . I ja k  stw ierdziłem ' 
w ak u je  tam  nie ty lk o  p osada, a le  i p o bory  i ta k  tam  
w szystko  p ięknie ułożone, że o rg an isty  nie dało się w ża­
den sposób u trzy m ać, chociaż by ł m uzykiem  dobrym , m iał 
ukończone k rak o w sk ie  k o n serw atoriu m  i ja k o  tak i pow i­
nien przy  K ated rze  rep rezen to w ać M uzykę k o śc ie ln ą . — 
W ido cznie „ p e ty ta "  nie d aw ała  m u 20— 30 ty s ię c y  M arek 
rocznie...

K ie le ck i „P  r z e g  1 ą  d d y  c c- e z j a I n y“ N r. 8— 9 
z li. r. b 'a d a  nad k ło p o tam i R ząd có w  p arafij, nad trud nością 
zeb ran ia  od p ara fian  k w o ty  na u trzym anie  słu żby  k o śc ie l­
n e j, k tó ra  c iąg le  d om aga się  „rzeczy  w ielk ich  i c iąg ły ch  
p odw yżek". C ały  te n  ustęp  brzm i n a stę p u ją co :

S łu żba k ośc ie ln a  je s t  ta k ż e  n a  g łow ie księd za adm ini­
s tra to ra . U trzym an ie  o rg an isty  i k oście ln eg o , stróża i g ra ­
barza stano w i d z isia j n iem ałą  trud ność i k ło p o t, J e ż e l i_ sir; 
p o b iera  p rzy  p ogrzebach , ślu bach  i inn ych  czynn ościach  
od in teresan tó w  i dla n ich  pew ne ąuantum , w ychodzi w tedy 
og ó ln ą  sum a d ość p okaźn a, P a ra fja n ie  sądzą, iż to w szystko 
idzie dla k sięd za  i p o m aw ia ją  go o ździerstw o i. ch ciw ość, 
T em b ard z ie j, że i służba k o śc ie ln a  żali się , słusznie czy  n ie­
słu sznie, że je j  ksiądz miało d a je  z tiego. co sam  p obiera . J e ­
żeli zaś służbie p ozostaw ić ugodę na w łasn ą  rę k ę  z in tere ­
san tam i o posługi, p o w sta ją  n ierzadko k o n flik ty  pom iędzy 
jed n ą , a dru gą stro n ą , i znów  sk a rg i n a  k sięd za  lub do k s ię ­
dza, że ta k ą  służbę trzy m a, Z d aje się, iż n a jo d p o w ied nie jszą  
rzeczą  b y ło b y  ustan ow ien ie  ta k s y  za czy n n ości ta k  dla or­
g an isty , j a k ' i  k o śc ie ln eg o  i g rab arza . T a k s a  _ ta  jed n a k  bę­
dzie w zględną, gdyż, je ż e li n a  w szystkie® ! i za  w szy stk o  
w zrasta  cen a, to  i ta k s a  dla n ich  m usi się  s iłą  rzeczy  pod­
nosić. P od łu g  w y znaczo nej ta k s y  n ależn ość od in teresan tów  
p obiera  proboszcz, a lbo słu żba k ośc ie ln a  sam a pod k on tro lą  
je d n a k  księd za. W  p a ra f ja ch  w ie jsk ich , oprócz ak cy d en só w  
od ślubów , chrztów , pogrzebów  i w aty  w, o rg an ista  m a do­
ch od y  i z k a n c e la r ji , k tó rą  prow adzi. C zy n ności zaś. k o ście !-
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nogo, g rab arza  i stró ża , z b rak u  na leży teg o  u trzym ania , łą ­
czą się n a jc z ę ś c ie j w je d n e j osobie. K o m itet rząd zący  w K ró ­
lestw ie  P o lsk iem  z dnia  i5/27 paźd ziernika 1866 r. w łożył 
na p a ra fja n  obow iązek odbyw ania stra ż y  n o cn e j p rzy  k o ­
ście le  i zabudow aniach p lebań sk ich . Nad w ykonaniem  teg o  
praw a pow inien czu w ać d ozór k o ście ln y . N a jp ra k ty cz n ie j, 
gdy p a ra fia  uchw ala stró żow i nocnem u p en sję  z m orga luli 
dom u. W ło śc ia n ie  w olą z m orga, gdyż w ten czas w iększa 
część  podatków  spada n a  dw ory. P o  w siach  słu żba k o ście ln a  
k orzysta  tak że  ze zw y cza jow ej p e ty ty . W  m iastach  i m iej- 

■ sco w ościach  przem ysłow ych k sięża  p łacą  przew ażnie p en sję  
ta k  org an iście , ja k  i kościeln em u . Z ebrać je d n a k  tę  p en sję  
je s t  rzeczą  bardzo trud ną, gdyż m usi ją  ksiądz śc ią g a ć  od 
p a ra fja n  p rzy  rozm aitych  czy nn ościach . Od k sięd za  znów 
d om aga się  służba rzeczy  w ielk ich  i c ią g ły ch  podw yżek. N a­
leży  dążyć do teg o . aby  w now em  p raw odaw stw ie by ły  
w budżecie p ara fja ln y m  odpow iednie p o z y c je  na u trzym anie 
ca łe j służby k o śc ie ln e j. W  przeciw nym  razie  b rak n ie  nam 
ludzi zd oln ie jszych  i lep szych  przy k o śc ie le , gdyż jedn i 
p ójdą do fa b ry k , gdzie napew no w ięce j zarobią , drudzy prze­
rzucą się  na inne stan o w isk a . Ju ż  dziś, poniew aż służba 
k o ś c ie ln a  nie zaw sze m oże w yżyć z tego , co je j  d a je  para- 
f ja  —  albo krad n ie, a lbo  oddaje się  je sz cz e  innym  zajęciom  

• z u szczerbkiem  dla obow iązków  k o ście ln y ch  i m oraln ości. 
N adto so c ja liśc i w y z y sk u ją  sy tu a c ję  i n a rz u ca ją  im się na 
opiekunów , ja k  teg o  dowodzi duch i u staw a Zw iązku orga­
nistów , na szczęście  nie zaaprobow anego przez nasz E p isk o ­
pat, Za posługi ok o ło  g osp od arstw a k sięd z a  słuszność n a k a ­
zuje p ła c ić  osobno służbie k o śc ie ln e j z w łasn ej k ieszen i. S to ­
sunek księd za  do słu żby k o śc ie ln e j p ow inien b y ć  grzeczny, 
lecz nie p oufały . Ma b y ć  tak że  pouczona przez księd za o za­
chow aniu się w k o ściele  i z p ara fjan am i,

Z ustęp u teg o  w y n ik ało b y , że ta  słu żlia k o śc ie ln a , 
a w szczegó lności org an ista , to  szak a le  nie m a ją c y  lito śc i 
nad R z ą d cą  p a ra fii, k tó ry  z uszczerbkiem  własnymi p łaci 
n igdy n ie  nasyconym  żarłokom . Czy ta k  je s t  w rzeczyw i­
stości, trudno o teim stano w czo tw ierd zić, a lbow iem  te n  sam  
Nr. „P rzeg ląd u " pisze:

...D o tych czaso w e praw o ro sy jsk ie  o sp ad kach  po zm ar­
łych k siężach  z l ic y ta c ją  urzędow ą, k tó re j zw ykle tow arzy ­
szą d rw inki, śm iechy  i d ow cipy gaw iedzi, nie zgadza się 
ani z żałobą, ani z dom em  k oście ln y m , a n i z g od nością  k a ­
p łańską. M o d y fik ac ja  u c h y b ia jąceg o  nam  praw a je s t  k o ­
nieczna.

Sp osó b  za łatw ien ia  sp ad kow ej sp raw y po zm arłych  k a ­
płanach pow inien b y ć pow ażny i bard zie j k o ście ln y , bez in ­
terw en cji czynników  św ieck ich , rządow ych. M amy nad zie ję , 
iż E p isk o p at o m aw ia jący  i u k ła d a ją cy  c a ło k sz ta łt  s to su n ­
ków  k oście ln y ch  w 'duchu praw a k an o n iczn eg o w now opo- 
w stałem  p aństw ie P olsk iem , nie pom inie i te j k w e stji.

Z pow yższego w y n ik a , że ciu łan ie  g ro sza  przez Rządców  
p ara fij, nie je s t  now ością , a tlóm aczen ie  się brakiem  funduszu 
na o rg an istę  je s t  ty lk o  f ik c ją . R ozu m ie się, że uszczuplanie 
w ynagrodzenia służbie k o śc ie ln e j, a pozostaw ianie spadków , 
z l ic y ta c ją  urzędow ą, nie w pływ a d odatn io  na otoczenie 
i ch oć „ P rz eg lą d " ra iłb y  o fic ja ln y  sposób załatw ian ia  spraw  
spadkow ych in acze j przeprow adzać, to  i ta k  będzie on pu­
bliczną ta jem n icą .

W  d ru gie j części a rty k u lik u  w ym aw ia m i A u tor, że b a ­
wię się  m entora  E p isk op atu . N ie zaprzeczam  tem u, bo uw a­
żam, że zabaw a ta  jeist p otrzebną, albow iem  w szy scy  b a ­
w im y się w ludzi, g łosim y  zasad y  m iło ści b liźniego , a  w czy ­
nie d a lecy  je s te śm y  od idei ch rz e śc ija ń sk ie j. Pow inniśm y 
żyć n ie  ty lk o  sam i, a le  pow inniśm y pozw olić ży ć i drugim , 
w edług stareg o  n iem ieck ieg o  p rzysło w ia : „L eben , und lcben  
la ssen ".

J e ż e li  sp o ty k am y  się z fak tem , że p a ra fja  p osiada n ie­
u k a . d a jąceg o  złą m u zykę, to rów nież nie m ożem y te g o  faktu  
bezw zględnie p otęp ić. D la  ty c ji  n ieu ków  m usi b y ć  doży­
w o tn ia  am n estja , p ara f je  m uszą p o ku tow ać za w iny poprze- 
ć| ników , k tó rz y  z forn ali stw orzy li organ istów . My n ie  po- 
i rzebu jem y na razie  rad y k aln ie  tęp ić  tego , co  przez pół 
w ieku to lero w aliśm y , w y starczy  je ż e li te raz  w eźm iem y się 
i o p racy , a m am y w szy stk ie  dane po tem u . K to  je s t  w tym  
1 ieru nku  n a jk o m p eten tn ie jszy m  i k to  pow inien d ać in ic ja - 

ywę, pisze re d a k to r naszego pisma, n a  w stęp ie Nru U  i s ą ­
dzę, że tra f ił  całk iem  pew nie i odgadł do kogo ta  spraw a 

ąteży .
*  Szan . A u tor z a ją ł się  szczegó ln ie  m o ją  osobą i ubolew a, 

nie zna teg o  p ana P io łu n k a , je g o  d zia ła lno ści i  zasług  
la M uzyki. 1 ja  rów nież nie znam  Szan . A u tora  i nie je stem  
tekaw poznania je g o  p racy  nad popraw ą stanu M uzyki pa­

lt!
(I

ra f ja ln e j, ch oćb y  z teg o  ty lk o  powodu, że sto im y na roz­
bieżnych p u nktach  zn a jo m o ści stosunków  organ istow skich .

Co się zaś ty cz y  m oich zasłu g  dla M uzyki, o k tó ry ch  
Szan . A utor ty lk o  przypuszcza, _ to  pozw olę sobie zw rócić 
uw agę, że ty lk o  ew ang eliczny  faryzeu sz p u blicznie w y g ła ­
szał sw o je  dobre u czynki, a ce ln ik  bil się  z p o ko rą  w  piersi. 
—  J a  chcę b y ć  ty lk o  tymi, ostatn im .

Henryk Piołunek.

Pisma godne publikacji.

Szan ow n y P an ie  R ed ak to rze !
W ob ec w yw o łanej d y sk u sji na tem at tarn o w sk iego  re ­

gulam inu, posyłam  parę słów  w odpow iedzi K s . P abisow i, 
obecn ie k ap łano w i Zgr. X X . F ilip inó w  w T arn ow ie . W  od­
pow iedzi zaś innym  księżom , k tó rz y  p rz e s ta ją  by ć prenu­
m eratoram i „M uzyki i Śp iew u ", p osyłam  25 Mp. na fundusz 
prasow y, ew entu aln ie do d ysp ozy cji Szan . R e d a k c ji . J e s t  
m oim  życzen iem , a b y  w ślad  za m;ną poszli i inni org an iści.

Serd eczne pozdrow ienia Szan . P an u  R ed ak to ro w i i p.
H. P io łu n ko w i w raz z życzeniem  „ Szczęść  B o ż e " !... —  łzy 
nasze p rzem aw ia ją  przez P a ń sk ie  usta.

KI. K. org an ista .

W  odpow iedzi na lis t  K s . P a b isa  przesy łam  50 Mp. na 
fundusz prasow y Szan . p ism a „M uzyka i .Śpiew" z prośbą 
o dalsze pop ieranie spraw y o rg an isto w sk ie j na lam ach  sw ego 
pism a, ja k o  p racow ników  na leżący ch  do d y k a s te r ji n a jb a r­
d ziej pokrzyw dzonych.

E. R. D y rek to r szk o ły  lud.

SKŁADKI NA FUNDUSZ PRASOW Y.

I . K I. K . o r g a n i s t a  Mk. 25 .—
2. D yr. E . R  Mk. 50 .—

R azem  . . . Mk. 75.—

Od Wydawnictwa.
Niebywała drożyzna papieru i m aterjałów  

w przemyśle drukarskim, dalej podwyższenie opła­
ty pocztowej i t. p. zniewala nas do podwyższenia 
cen prenum eraty na rok 1921. Uchwałą W alnego 
Zgromadzenia W ydawnictwa „Muzyka i Śpiew "
z dn. 20 listopada 1920 r. uchwalono następujące 
ceny abon am en tu :

Prenum erata r o c z n a ............................. Mp. 1 2 0 '—
Dla organistów, nauczycieli i nau­

czycielek .............................   Mp. 8 0 ’—

O ile zbierze się większa ilość abonentów,
aniżeli w r. 1920, m iesięcznik „Muzyka i Śpiew " 
wychodzić będzie 2 razy na miesiąc, bez dalszej 
podwyżki abonam entu. Aby ustalić ostatecznie 
nakład, koniecznem jest w cześniejsze nadsyłanie 
prenum eraty.

Nadzwyczajny numer świąteczny z podwój­
nym dodatkiem nutowym ukaże się około 20-go 
grudnia i rozesłany będzie bezpłatnie w szyst­
kim abonentom z bieżącego roku.

W  r. 1921 zamieści prócz wielu innych dwie 
prace o w ybitnej w artości literackiej Dra Kazim ie­
rza X -cia Lubeckiego p. t . : S w . A u g u s t y n a  
k s i ę g i  O m u z y c e  (przekład i objaśnienia) oraz 
P o l s k a  f i l o z o f j a  m u z y k i .
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KRONI KA.
Walne Zebranie Komitetu red a k cy jn eg o  „M uzyka 

i Ś p iew " od było , się  dnia  20 lis to p ad a b. r. z n astęp u jący m  
w ynikiem :

P o  od czytan iu  p ro tok ołu  z osta tn ieg o  Z ebran ia, przedło­
żył R e d a k to r  zebranym  C złonkom  zam kn ięcie  rachunkow e 
z , roku w ydaw niczego 1920. k tó re  w y kazało  d e ficy t około 
20.000 Mp.

• < W  d y sk u sji nad tą  spraw ą w yłonił się  p ro je k t zaw ie­
szen ia  pism a, jed n a k  w niosek  ten  poddany pod głosow anie 
nic tizy sk a ł w iększości g łosów . K o m is ja  k o n tro lu ją ca  stw ier­
dza w rach u n k ach , żc nie w szy scy  abo nen ci w yrów nali swe 
za leg ło ści, m im o, że pism o nadal od b iera ją . K o m is ja  stw ier­
dza d a le j, że d e ficy t nie by łb y  ta k  w ielk i, g d y b y  b y ła  śc i­
śle jsz a  k o n tro la  abonen tów  i p o leca  ta k o w ą z ca łą  d o k ła ­
d nością  p rzeprow adzać. Zgrom adzenie p o leca  w reszcie, aby  
pism o począw szy od r. 1921 w y sy ła ć  ty lk o  tym  abonentom , 
k tó rz y  z g ó ry  u iszczą przedp łatę. U chw ala d ale j Z grom a­
dzenie, a b y  p renu m eratę  ro czn ą  podnieść na 120 Mp. rocznie. 
Na przedstaw ienie w arun ków  m a ter ja ln y e h  organ istów  przez 
p. P io łu n k a , Zgrom adzenie u d zieliło  zniżki d l a  o r g a n i ­
s t ó w ,  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k .

O dczytano d ale j l is t  naszego sy m p atyczn eg o rep rezen­
ta n ta  i re feren ta  z W ie lk o p o lsk i, am ato ra-m u zyk a p. M ichała 
T o ep fera , k tó ry  pow iadom iony o b ilan sie , ośw iadcza g o to ­
w ość p o k ry cia  d eficy tu . W  ślad za in ic ja ty w ą  p. T o ep fera , 
ośw iad czył się z p o kry ciem  d eficy tu  re d a k to r pism a i p. H. 
P io łu n ek  (z zastrzeżeniom  a b y  d ział je g o  p rzy ch y ln ie j t r a k ­
tow ano).

Zgrom adzenie u chw aliło  d a le j: ro zszerzy ć o b ję to ść  p i­
sm a do 12 stro n ic , d zia ły  pism a rozdzielić w n a s tę p u ją cy  
sposób:

P . M ichał T o ep fer, te a tr , op era, k o n ce rty  i m uzyka 
św iecka.

P . F e re k , m u zy k a k ośc ie ln a ,
P . H enryk  P io łu n ek , sp raw y org an istow sk ie . T e n  ostatn i 

d ział tra k to w a n y  m a b y ć  w arunkow o, dopóki P P . O rganiści 
liczbą  zgłoszonego abonen tu  nie z ad ecy d u ją  o p o trzebie tego  
działu. W  razie, gdyby zain teresow anie  się  O rganistów  p is­
mem by ło  m ałe, d ział p. P io łu n k a  zostan ie  z łam ów  w yda­
w nictw a w yelim inow an y. (P . P io łu n ek  zap ro testow ał p rze­
ciw ko te j uchw ale, jed n a k  b ezsk u teczn ie).

Zgrom adzenie u chw aliło  w y razić szczere podziękow anie 
w szystk im  życzliw ym  a bezin teresow n ym  w sp ółp racow n i­
kom , w  szczegó ln ości:

Księdzu A. Nodzyńskiemu,
Księdzu Drowi A. Hlondowskiemu
i Drowi Kazimierzowi Księciu Lebeckiemu, Szam bela 

now i J .  Św iątob liw ości,
k tó rz y  z ca łą  ży czliw o ścią  ośw iad czyli p op ierać nadal 

sw em i p racam i nasze w ydaw nictw o.
K rak ó w , dnia 20 listop ad a 1920.

Z ofia R  y  b a  k  ó w n a, se k re ta rk a .

Instytut Oświaty i Kultury im. S ta sz ic a  w  W arszaw ie 
urządza 6-m iesięczne k u rsy  d la p racow ników  ośw iatow o- 
k u ltu ra łn y ch , m ianow icie in s tru k to rsk i i przygotow aw czy . 
W  zak res w ykład ów  w ejd ą : prow adzenie chórów , teatrów  
ludow ych, zagad n ien ia  sp ołeczne, ku ltu ra ln e  i t. d. B liższych  
in fo rm a c ji ud ziela pow yższy In s ty tu t, ul. W sp ó ln a  23 m. 12.

Nowi artyści w teatrze lwowskim. W  ostatn ich  dniach 
z jech a li do L w ow a św ieżo p o zysk ani przez d y re k c ję  tea tru  
a r ty ś c i d ram atu  p. Ja d w ig ą  Ż m ijew ska, p. H alina F iliń sk a- 
C zarnow ska (role salonow e), p. Ludw ik  C zarnow ski, w resz­
cie  p. E m il C h ab ersk i am an t d ram aty czn y . P p . C zarnow ski 
i C h abersk i ob ejm ą tak że  częścio w o reż y serję .

T eatr narodowy w Toruniu. Z T o ru n ia  p iszą nam . Po 
k ilku  n ieu d ałych  p róbach  stw orzen ia  na Pom orzu p laców ki

k u ltu ra ln o-ośw iatow ej, udało się ostatn iem i czasy  d zieło to
0 w zniosłych  i ideow ych celach  doprow adzić do p o zy ty ­
w nych rezu ltatów .

P la có w k ę  ta k ą , k tó ra  m a dać szerszem u społeczeństw u 
duchow y pokarm  żyw ego p o lsk ieg o  słow a, k tó ra  m a sp o łe­
czeństw o nasze zapoznać z lite ra tu rą  n ieśm ierteln y ch  i l ite ­
ratu rą  m łodszych p oko leń , będzie w n ied a lek ie j już p rzy­
sz ło ści o tw a rty  w T oru niu  rządow y te a tr  narodow y na P o ­
m orze. P ierw szym  in ic ja to rem , organ izatorem  i w y ko n aw cą 
teg o  planu b y ł a r ty s ta  i reży ser te a tru  lw ow sk ieg o  F ra n c i­
szek  F rą cz k o w sk i, k tórem u  też  prezyd jum  rad y  m inistrów  
w  porozu m ieniu z tu te jszem  w ojew ództw em  pow ierzy ło  d y ­
r e k c ję  i k ierow n ictw o tea tru . R z ą d  po lsk i, za osobistem  s ta ­
raniom  i oparciem  p rezyd en ta  W ito sa  i p o d sek retarza  stanu  
p. W ró blew sk ieg o  posp ieszy ł bez w ahania  z h o jn ą  a  znaczną 
su b w en cją  w celu  o tw arcia  p ierw szego po lsk iego rządow ego 
teatru  na Pom orzu . D zięki tem u poparciu  w dniu 28  l is to ­
pada b. r. podw oje tea tru  w T oru niu  na sta łe  o tw arte  zo- 

. stan ą , by  słu żyć ju ż  ty lk o  p o lsk ie j sz tu ce. W  dniu tym  po 
raz p ierw szy  ze scen y  teg o  p rzy b y tk u  sz tu k i przem ów i do 
nas n ieśm ierte ln y  F red ro  w  sw ej „Z em ście".

D y rek to r F rą cz k o w sk i skom p letow ał p ersonal a r ty s ty ­
czny, dodał mu w y traw n y ch  k ierow n ikó w  i reżyserów .

T u te jsz y  te a tr  narod ow y g ry w ać będzie po k ilk a  dni 
w tygodn iu  nap rzem ian w T oru niu  i G rudziądzu, a nadto 
dyr. F rą cz k o w sk i org an izu je  drugi te a tr  w ędrow ny, k tó ry  
w  sw ojem  tou rn ee ob ejm ow ać będzie w szy stk ie  m ia s ta  P o - ’ 
m orza w raz z w olnem  m iastem  G dańskiem . T e n  drugi te a tr  
z odpow iednio do celów  ułożonym  doborowym i p rogram ie, 
spełn i n iew ątpliw ie trud ne, a le  w dzięczne zadanie.

Z teatrów poznańskich. W  te a tra ch  p oznańskich  panuje 
od p o czątk u  jesien n eg o  sezonu znaczne ożyw ienie • rep er­
tuarow e.

W  tea trz e  P o lsk im , zo sta ją cy m  pod d y re k c ją  pp. Sz cz u r­
k iew icza  i Ż elazow skiego,' rep ertu ar u k ła d a n y  je s t  z celem
1 planem . O bok d zieł k la sy cz n y ch , ja k  „O tello " Sze k sp ira , 
rep ertu ar u b ieg łeg o  ty g o d n ia  p rzyn iósł ..P rzed  ślu bem " Z a­
lew sk iego , „ K la u d ju sz a " T a rg in lito n a  i „P ap ierow ego k o ­
ch a n k a "  Szan iaw sk ieg o .

Z teatru krakowskiego. W  p onied ziałek  dnia 6 grudnia
b. r. w ystąp i w m ie jsk . te a trz e  im . S ło w a ck ieg o  Conrad An- 
so rg e, je d e n  z n a js ła w n ie jsz y ch  p ianistó w  d oby w sp ółczesnej. 
P o  raz p ierw szy  będzie m ia ł K ra k ó w  sp osobn ość u słyszen ia  
teg o  fenom en aln ego  p ian isty , k tó ry  obok d‘A lb erta , Lam onda 
i B a ch h a u sa  je s t  n a jśw ie tn ie jsz y m  w y ko n aw cą B eeth o v en a . 
B ile ty  są  ju ż  do n a b y cia  w k a sie  dziennej tea tru .

Posada organisty
jest do objęcia w dyecezji lwowskiej. —  P arafja liczy  
13  gmin. W aru n k i: kaw aler, m a grać biegle i śpie­
w ać, prow adzić chór najm niej 2-głosow y. Ma także 
jeździć do kaplic (ek sp ozytu r) za osobnem  w yn agro­
dzeniem . —  Za czynności organistow skie o trzy m a: 
w i k t, m i e s z k a n i e  (m ały pokój), ś w i a t ł o ,  o p a ł ,  
oraz 1 5 0 '— M a r e k  m i e s i ę c z n i e  i w szystkie do­
chody nań przypadające za czynności pom ocnicze. —  
Może rów nież otrzym ać zajęcie uboczne w Kółku 
rolniczem . W razie  gdyby kandydat nie był z posadj 
zadow olony, otrzym a od Księdza zw rot kosztów  
podróży i w ynagrodzenie za czas przebyty.

Zgłoszenia przyjm uje z grzeczn ości redakcja na­
szego pisma, 
m arkę listową.

Na odpowiedź należy j załączyć
m i

>

Józef Zając =  ‘Pracownia Instrumentów Muzycznych =  1 
Kraków, ulica Floryańslęa L . 21, I-sze piętro. |

P osiada  na składzie różne instrumenła muzyczne, smyczkowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. |  

N aprawę wszelkich instrumentów muzycznych wykonuje starannie, ręcząc za  dobroć instrumentu |  

=  i piękność tonu. —  N a życzenie dostarcza ca łe  k omplety instrumentów orkiestralnych. -  —  |

W ydaw ca i red ak tor odp ow ied zialny: Rom an F erek . D rukarnia „Głosu N arodu" w Krakow ie.


